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„Naród b e!Z masła, fZC!ŹDik be!Z świni.„" llt:zba Ofiar katasfrolg ~rus~kows~ict 

FATALllE CZESKIE WAGORV+ „ 
Bunty robotników w Akwizgranie. 

WARSZAWA, 9.6. - ~oza wymie.1io
nymi w komunikacie sześciu zabitymi w 
strasznej katastrofie kolejowej w Pruszko 
wi·e, cztery dalsze osoby zmarły w szpifalu 

przez padającą lokomotywę. · 'I 
Dalszym kolejnym wagonem był ,wóz 

restauracyjny nr 3785; został on przewro
cony i częściiowo zniszczony ... W tym wła
śn i·e wagonie zginął 40-letni Adolf Stein
ltagen wraz z 11-letnirn SJ:neni KrzysztQ.
fem. 

BERLIN, 9.6. - Urzędowo fomuniku
ją, że z powodu fortyfikowania Helgolandu 
zakazano obxwatelom państw obcych przy 
jazdów na wyspę oraz korzystania ze stat
ków, których droga prowadzi przez Hel
goland. 

PRUS\J WSCHODNIE SPICHLERZEM 
ZBOŻOWYM. 

BERLIN, 9.6. __. „Voelkischieii' Beo
fae!tter" [W artykule wśtę.pnym pióra pik 
Diftmara pisze .o l\ozbudiowie fortyfikacji w 
Prusiech .Wschodnich, dodając, -iż niemiec
Kie .czynni1ki miaro=dajne ltie mają zamiaru 
JPOświęcać Prus Wschodnich, któire są 
Niemcom potrneiblie, ze wzglę'du 1na wy
aaj1ność gosp,odarKi rolnej. ~fl~ykut zaopa-: 
~rzonyj 'Ył mapę Prus Wschodnich zaliczyć 
:należy: d.9 licznych wystąpień prasowiych, 
tnają·cycfi nlt ~eJu usp,o~lenie tOiEińii P.U
błi~znej, niemie.ckiej. . 1 ~ , ·"' /!ot, 1~ 

przedstawił na odbytym w Sztuttgarcie ze pośrednia, organizowanie imprez kultural- mianowicie: maszynista Aleksander Opol
braniu studenckim program pracy studen- .nych, forsowanie czytelnidwa gazet nie- ski, palacz Wł. Hygielski, konduktor baga
tów niemieckich na „zagrożonych" tere- mieckich, usuwanie wpływów działalności żowy Stanowski i Maria Kilówna. Ploza 
nach qJOgranicza niemieckiego. Do tere- orga1nizacyj mniejszościowych w terenie tym stan jeszcze dwóch rannych jest bezna 
nów tych zaliczył dr Scheel tylko granice i t. .p.), co przede wszystkim zwraca się dziej ny. 
wschodnie i .południowo - wschodnie. - przeciwko ludności polskiej, żyjącej, jak Oprócz 16 osób, ktiórych nazwiska wy 
Ta~ zwany Landdiertst (służba na roli) to powszechnie wiadomo, na pogranicz- mieniono we wczorajszym komunikacie, 
·studentów ,(w roku bieżącym-25 OOO) o- nych ziemiach Rzeszy w zwartej masie ja- lżej •rannych jest jeszcze 11 pasażerów. 
bejmie zasadniczo tereny pograniczne kra- ko ehement autochtonny • Olbrzymia lokomotywa. pociągu zosta
ju, przy czym uczestnicy jednego obozu Niezależnie od tego, dr Scheel podkre- ł.a przewrócona na bok, zwrócona przodem 
będą · mieli pod swoją ~,opieką" po trzy ślił, że cz.ynione będą próby - „o ile to w kierunku przeciwnym do biegu pociągu. 
wioski !11adgraniczne. Działalność obozów będzie możliwe" - wciągnięcie do szere- Dwa następne wagony, tj. brankard i 
bę.dzie polegała na jak najszerszym <Jbję- gów pwiązku vamdowo - socjalistycznego wagon bagażowy ucierpiały stosunkowo nie 
du terenów pogranicznycp ak-cją na rzeci studentów Rzeszy także studentów - Niem wiele. Spadły one z szyn na lewą stronę to 
niemczyzny, przejawiającej się w_ najróż-1 ców, obywateli .sąsiadują·cych z Rzeszą ru. Natomiast następny z k10Iei w.agon, t. 
.norodniejszych formach Jipro.paga11Cla bez- państw. • zw. ochronny jest w połowie zmiażdżoily 

Straszny widok przedsitawiały 2 nas t~p 
ne wagony: wóz 3 klasy drewnianej kon
strukcji i międzynarodowy błękitny wagon 
sypialny nr 2064. Wóz sy,pialny wjechał 
dosłownie w wagon 3 kla~!Y',. z którego po-
Z'os tały tylko drzazgi. · · 

Przy akcji ratunkowej nie 1możha się bJ: 
ło dostać do tych wczepion1-ch"v„ -~iebie wa 
gonów i musiano lampami acetylenowymi 
przep.alać -0twory w stalo~ych ścianach wa 
gonu sypialnego. Istnieje \Obawa, że w wa
gonie 3-klasy mogli być . p odróżni! którzy 
zostali starci na miazgę. 

Wszystkie wyżej opisane wagony stano 
" • wiły t. zw. 

PO PIS y Mu~ z y tł s KIE Ci o CH ORU. idą6.~,:0'~!~::dp::~:: ornz jeden wa 1w • I k • b k • t B • I D gon bezpośredni z Rzymu mniej już ucier-
, CHARAKTERY~TY~ZN~ NAPISV:· Ie I a n I e w I a y m o mu piały, chociaż wszys tkie' wyskoczyły z 

'.' .l3E~LIN~ 9.6. - Jak'. :w1~do~o. :.wsr?d szyn. Mocna konstrukcja stalowa połskich 
robotników :.węglowych w, rejo.me Akwiz-i • wagonów, zmniejszyła rozmiiary ·katastrofy, 
grant( wgnikłY: silnie fermentY,. Dyrekcja ko . - d i Ił li - -, - I " - Maszynista - opowiada pewien fa~ 
par~ zaż~dara. o~ robo~nikóW; :wy~aj~iej- ltról Jerzg J pr~zg fD OOS~ł'f wgmtfDI I OftS•O c~owiec kolejowy - od ki! kunaśtu lat jez 
~zeJ, i'P,r~cy. Gorn1cy zas odpow1ed~1eh na . . . . . . . . . . . . . d'i:ąc tą samą trasą - a tak by_ło w wy-
~(), ie Jest to [liemożliW'.e erzy, .Qgrani~cze- MTASZYNG'FON~ 9. 6: --: A~g1elska pa- ban~1ec1e .obeom byh WSZY?CY członkowie I p~dkowych zw1edza1ących .. Wszys1tk1e pa- pad'ku pruszkowskim - kieruje lokomoty-
l1i'll żyW111oścłowym. . . "'· ~ ~ # , ·~ • tt · ,fa królewska ,oqbyła jprzeja~c\.Zkę Po mie- .gabinetu, aimb;isada brytyjska z an;1basa- w!lony zosta!y dokładnie przeszukane wą już niej.ako au tomatycznie. 

Pizy; budowach w'ttyfil{acyjnydi w .rejo 'ście przed Garden-Party jakie na je] cześć 1dorem na czele, osobiści przyjaciele domu przez .policję. Po zwiedzeniu wystawy, król Otrzymał wprawdzie w Piotrkowie in~ 
:nie Saar.v, ()Koło miejscowości Blichtal Q-O- wydała: ambaisada brytyjska. ~ara krćlew- yańst~~ Roose~elt, wybi~ni~jsi parlame~- Jerzy i król~wa Elżbłeta pode_jmowani bę- strukcję, że pojedzie nie jak zwykle w kie ... 
lawlły się ulotki nastęEującej tneści:, ska witana była przez tłumy 111ezwY'kle ser, t~rzyso, . premier kan_aidy1sk1 Mackenzie dą. przez uniwersytet Columbia, „Po czym runku prostym, lecz skręci na boczny tor. 

!'~~ród ?.ez masła, bydło bez P.aszy, .deczn. ioe.~ ,owacyjnie, c? .sp.?wodoiwało _ n~- 1·K1.~g, pam_MToodrow ~1Json, szef.szt~bu ~r ... <>dJadą ~o Hyde Parku, rezydencji prywat- i ale jeś l i kilka tysięcy razy przej eżdz.·ał tę 
tze:ziru1IC be.z iswi'ń, Qfo Rzesza n,asza". wet dosc znaczne opózmeme 'W rozkładzie ;m11 z małzonką, dowodca floty 1 wiele m- ,neJ rodziny Roosevelt. trasę z szybkością 90 km na godz., m60'ł 
~W: ~:~la<lac;h W!Ulczyfulkie~o w Óliw1„ cias.y. Do opóźnieniai tego przyczyniło się nych wybitnyc'il osobistości. Stół był przy się po prostu nie zorientować, że dziś mu~i 

acli a_re'S} o;~vańt). ooofmków, J{f6rzy. rcz:. „.'!t".n.~s.7.yt11 ···t;it. t•\~it?1~:::- ~Z·~ • y ~Lł~<l.for~am.i i. konwalia- LICZNE PORAtENJA SŁONE~ZNE: ją zrędukować do 40-tu. Gdy zrozumiaf 
:rzucali ulotki. Po aresztowaniu na bramie tów, ktorzy zgromadzenł na 3ednyń1 z pla- im1. W cza1s1e .obiadu. murzynsk1 chór wy- NOWY JORK, 9.6. - W t!um1e, ktory błąd, było j uż za późno. 
frontQwej fabryki pojawił się napis, które ców w Jiczbi·e 5.000 witalf króla. Jerzego i 'kon.ał szereg pieśni charakterystycznych witał angielską parę lfrólewską w Wa- A przecież był to jeaen z .najl ępszycti 
~o, 'll;i:.t! m'()ina było· zetrze·ćt a mianówide:· królową Elżbietę w sposób uroczysty„ a 'QO „sp~:i~u~ls" oraz ~zereg utwor~w ~uzyki szyngtoni•e 250 osób dostało . porażenia sło 'maszynistów P.K.P .. Pracował . ną. kolejąch 
1 .. '.Aff'id. dla '!}asie} '9.yreK.cii ,\ wodz.ó'W'4 \~~zony. -z ~abawnY,m ~eremQii\ałe~. "" l:'kk1e1 i taneczne1 .. Sz:zegó~n:e poao?~ł~ necznego. W j~d~ym wypadku porażenie· już dwadiieścia kilka lat; 
: ;fład IUay1sem wyrysowano szubienkę. W przyJęch.t w parku: a1tnb'aśa'dy: foylyJ- się zebranym na 0~1:dz1e gosc1~m pi.esm słoneczne było sm1ertelne . 

. ~~wro~~~~MMw"Q9~o··~~~~·~~ap~~~~k~~ooMe pnez~1~K~ ~n~~ ---------------------~-------~-· .Któ~zy. wszczęli surowe 1śledz_~wo i dokona 1ews'1ia prz.y'była: z Białego Domu 00 amba- ~r1ainne. Anderso~ . P~d koniec ob!ad_u od:-
tr. t0dc1sk6w: P,alców1 :w~~yst~1ch ro?Oltni- saay ·otwaJrtym samO'Chodem. Wzdfuz °(fro• 1~ra1no hy.mn ang~els.k~ i amerykansk1. Kroi 
~ó~„ Jeszcze ~Gestapo. . me za~on~zył.a gi tłumy formalnie zalały ulice~ tałt ze S~* I prezydent wym1emh toasty. 
sw,o}eJ pr~~y sledczeJ, kiedy poJawtt .się iITIOchM ikr6lews'ki z trude<m fyl:ko porusza1 PRZYGorowANIA NA WYSTAWIE. 

Boże Ciało Łodzi 
nowy ~apis na fabry~et •. _ ., ~ię wśród ,publiczności. Na przyjęci.~ był~ ~OWY JORK, 9.6. - Wystawa nowo-
- ~~1:a przestraszy:c1e nas~, i8 p_rzy3dzle 1.500 osób. Królowa ~ towar~ystw1e pani jorska przygotowuje przyjęcie angielskiej 
.czasi gdY, was :W_wNieszamy • . ' ~ Morgan kilkakrotnie obeszła/ cały park, za pary królewskiej. Zntobilizowano 30 382 

""TI 7 _,_. - r ~ -.r- f 

STUDENT.PM WYZNACZONO 
CĘ". 

trzyi?1ując się przy, gr~pk~c? gości, :z .Któ· policjantów, którzy w mundurach pełnić 
i,PRA- rym1. ze _.zinaną. uprze1moscią _rozma""'.ia~a. b,ęcłą służbę na wystawie. Policja specjalna 

' - WARSZAWE., 9. 6. '(Z.A.P.), - Przy 
w6ćicą studentów: niemieckichi. dr Sched1 

Okofo godz. 20 para królewska: opusc1ła ;przoedsięwzięla już wszelkie kroki celem 
aml:iasaldę, udająic się ao Białeg~ Domu na zapew.nienia bezpieczeństwa parze monar
b'ankiet :wydawany przez prezydenta. :N'a szej. M. in. zarzą'dzeniami polecono stawić 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~··~~~~~~~ się na wy~awie ,,spetjalnie zaproszonym 
gościom", w liczbie 60 tys., którzy tworzyć 

KIRO 

RIALTO 

-
Film żołnierski! 

' , DZIS URO CZYSTA 
PREMIERA.. 

Piękny, melodyjny czaruji\cy, 
~ wesoły i dramaty czny film 

. • osnuty na tle pop ularnej piol -~ senki w ojskowef: 

w rol ach !!ł6wnycb: 
Piękna para znako· 
mit y c h pieśniarzy 
Pa ryła 

HELElłE 
ROBERT 

BEIRY 
GARAT 

Film z rozmachem! Film melodyjny! Film z sercem! 
Film z łezką i uśmiechem! 

będą 'kadrę publiczności, i0ddzi1elając ni.e
jako parę królewską i jej otoczenie od przy 

Nifndana próba 
· wydobycia lodzi „ Thelis" 

LONDYN, 9.~. - Czynione <Jstatnio 
próby podniesienia lodzi podwodnej ,,The-
tis" znowu nie powiodły się. Na miejsce --- --
tragicznej J{atastr-0fy sprowadzono 6 olbrzy Przy pięknej pogodzie odbyła się wczo Do pierwszego ołtarza prowadzili d~-
mich plywających dźwig.ów, każdy -0 zdoi raj wspaniała procesja Bożego Ciała do stojnego celebransa z katedry p. Wojewoda 
ności podnośnej 140 ton. Trzy dźwignie po czterech ołtarzy, ustawionych w pobliżu józewski i dow. dyw. gen. Dindorf-Anko
stawiono u dziobu ło'dzi, trzy u rufy. Gdy Katedry po uroczystej sumie celebrowanej wicz, następnie do drugiego ołtarza prez. 
założono liny i przystąpiono do podn·osze- przez J. E. ks. biskupa-sufragana dr. Tom· Sądu Okr. Maciejewski i prezes Izby Skarb. 
nia łodzi siLny prąd zerwał jedną z lin na czaka. Ewangelię św. przy ołtarzach od- Rzadkiewicz, do 3-go dow. dyw. gen. Din. 
rufie. w '10 minut późni·ej zerwały się <lwie śpiewali kolejno ks. kan. Stańczak, ks. kan. dorf-Ankowicz i prezes Izby Przem.-Handf. 
inne Hny, ~iicrowniotwo al{cji postanowiło Orłowski, ks. kan. Jeliński i ks. prałat Bą- gen. dr Maciszewski, do czwartego proku
przerwać :tymczasowo dalsze prace. czek. rator Sądu Okr. Spólnik i komendant poli-

cji Wojewódzkiej inspektor Łoziński, wre

Biskup •tracił życie 
~ katastrof i e s-a.moehodo~ej. 

PA:RYż, ·9.6. - Wracając z kongresu ma tylko złąmaną µrawą rękę i kilka okale
eucharystyczi;iego w Moulin ks. biskup La- czeń. 
my z Langr-es wsiadł do samochodu w Di- Ks. Biskup Lamy został dopiero przed 
jon, aby przybyć do swej diecezji. Na dra- rokiem konsekrowany na biskupa w Lan
dze między Orville a :fJ,ichatel dep. C·)te g.res. Niespodz.iew~nie diecezja została ·:J

d'Or .samochód prowadzony przez s,zofera s1eroco·na. 
wpadł na drzewo z nieznanej przyczyny. 

szcie z powrotem do katedry inspektor 
szkolny Komandor z prezesem Akcji Kato
lickiej P.odgórskim. 

* * * 
W Spale w procesji Bożego Ciała wziął 

udział P. Prezydent R.P. w otoczeniu Do
mu Cywilnego i Wojskowego. 

\Y' Warszawie procesję eucharystycmą 
celebrował J E. ks. arcybiskup Cortesi, 
nuncjusz apostolski w Polsce, rząd repre
zentował min. W. R. i O. P. prof. święto. 
sławski. 

F I LM Biskup śmier~elnie. ra?ny ze zła.m.a~ą po~- r tilł ~ aio-u1NO O•tatnie dni I 
stawą czaszkł odw1ez1ony do klm1k1 w D1- i-.1' ft D Z J EJ E G R Z E 

I Wojskowi i cywile obojga płci - słowem wszyscy - spotykają si~ dziś jon zm_a:ł niezwłocznie. nie odzyskując przy Poe.z:. 4, ó, 8 i 10. - • C ff U 
na premierze tego filmu! tomnosci. Jego 80-letnia matka ma złama- wg Stefana Zeromskiego 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~i 1 ~k~~~~2 i ~WQ~Ż ~ogQ~W~. S~f~ Ce~ ~cu~oneW-LO~ll.-L,~ l-2,W nawszyst~esean~ 

D L A W SZY STKICH! 
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Kradzież wełny z_ pociijgU. ~!~~~~ ~ac~!t~n~~ ~!~~~~!~ 
obrane towarzrstwo na ławie OSKarżonrch p KIELCE, 9.G. - W~pierwszych dniach Stwierdzono dalej, że Rychlik vel Raj: 
WŁOCŁA W.EK, 9.6. - Od października ro- się nie przyzna! i nie byto <lowodów. maja br. pojawił się na terenie Kielc osob- ski zamieszkiw.1ł przez pewien czas w Pa

u zeszłego zauaniczne transporty wełny z Całkowicie Jo kradzieży przyznał sie Ko- nik, kt-óry podJ,\'al się za dr Rychlika Jó- ryżu i tam podawał się za lekarza i zawie 
dyni zaczęly przy.:hodzić do Łodzi z brakami. Walski. W AleksJ1drowie z Wrczachowskim wy zefa, lub dr Rajskiego Konrada, lub też rał znajomości z uczestnikami wycieczek 
.Posypaly się reklamacje do dyrekcji okrę- szedł na stację. Szedl pociąg towarowy, a wi- dd v 

owej. Dłuższy czas nie można bylo wpaść na <lząc, że wełna znajduje się na jednym z wa- wreszcie za :.tudc.nta - członka jakiegoś do Polski. 0.;rnst skończył 5 o zia1ow 
lad złodziei. Wreszcie 12 marca w niedzielę gonów, wsiedli i w drodze odsunęli dwie opo- nieistniejącego „Stowarzyszenia Międzyna- szkoły powszet.:łt::lej i 3-mies. kurs akusze
o Włocławku slużba pociągowa zauważyła, ny w miejscu, i;dzie się łączyły. Przygotowali rodowego Stud:"•tów i Studentek jadących ryjny i na tej „podstawie" używał tyt.ulu 

·e wagon z we!ną nosi ślady włamania. Wełna 5 bel po 100 kg i momentalnie ją zrzucili pod naokoło świata·•, w celu prowadzenia stu- „<loktora". Rychi1k był już karany więzie-
ya naładowana iak zwykle do odkrytego wa- Słomkowem, tak, że spadły na przestrzeni kil- R · · · d · N d p I k' 
onu, przykrytego tylko oponami. Wszczęte ua- kunastu metrów i dali znać Mogilińskiemu. Kie diów. Rychlik vel ajsk1 zamówił w 1e neJ niem za wyslym:anie aro u o s 1ego, 
ychmlast śledztwo wskazywało, :te wagon mu- dy nadjechała ;urmanka ttersza Mogilińskiego, z miejscowych crukarń większą ilość pacz sfałszowanie do;wmentów i uchylanie s!ę 
ial być okratlziony na szlaku Toruń - Wlo- załadowano tylko 3 bele, dwie się iuż nie zmie tówek ze swoją podobizną i blagierskim od służby woiskc.wej. 
ławek, gdyż w Toruniu służba pociągowa przy ścily. KowalsKi wrócił do Aleksandrowa, po- „programem" owego nieistni1ejącego Stowa · · 
ę!a wagon w zupełnym porządku, Istotnie na szedł po furmana l(utkowskiego. Pozostale dwie M Po tak dług iej i „błyskotliwej" kane-
zlaku pomiędzy Aleksandrowem a Nieszawą, bele zaladow:i.:io i kiedy przejeżdżano przez rzyszenia, 0 którym m. in. czytamy: " Y rze„ oszustowi powinęła się noga w Kiel
od Słomkowem, znaleziono 6 beJ wełny, zrzu stację Nieszawę, "siedli do pociąg.u osobowe- chcemy w przeciągu 5 lat przestudiować cach i powędrował do„. więzienia. 
onej z wagonu. Po nitce policja doszła do go, a z nimi .vl•Jgiliiiski 1 Przyjechali do Wio- 42 państwa„.". Mysimy dążyć 'do spokoju 
łebka clawka. We Włocławku zaczekali na wozv z międzynarodow~go na całym świecie" itp. 

Na lawie oskarżonych zasiadło nieduże, ale wełną, zaprowaJz;li ie na'u]. Tumska pod 15 za pocztówki te Rychlik vel Rajski brał 
obrane grono wspólników, skladąjące się z i posz]i na śnia<lanie do restauracji, gdzie sie · ł d t · 

yc.b, którzy wełnę zrzucali z wagonów, pośred dzieli około z-eh !l;odzin. Ody wrócili, wełna dowolne datki, kiór,e mia y mu os arczyc 
ików i odbiorcó\v, a mianowicie Wincenty już była na samochodzie. Mogiliński dal im 300 środków, aby mc'1gł „jechać dalej". 
yczachowski, Zdzisław Kowalski, Władysław zł, wełnę sorz~<hl zaś przy pomocy szwagra Stwierdza 1~, ze Rychlik vel Rajski jeź 

ojerski, Jan ~tawicki, młodzieńcy w wieku tat Szmula Cynamona. Ile za nią dostat Kowalski dził po różnych 111'.astach Polski i podawał 
d 20 do 25. Oskarżeni o kradzież welnv z wa- nie wie. Za fur·nankę zapłacili po 50 zł. R · k' I b t · 
onów Hersz Mogiliński lat 36, furman bezpo- Bajerski i Staw:cki nie przyznają sie do się za bratanb gen. ais iego u ez za 
re<lni wspóJnik i odbiorca, Jakub Rutkowski, winy, po furman'•e nic chodzili, a we Wloclaw brata por. Raj<;kiego, wlaść. majątku w 
rugi iurman, Nuchim Treger, Szmuf Cynamon ku byJi na z'.łbawie. pow. siedłeckili!. Pod tym pPetekstem za
ron Kociołek, pośrednicy mieszkańcy Wio- Próbki w r~kac.h sądu wskaiują, ~e wełna wierał znajomości z zamożnymi kobietami, 
lawka i właściciel skladu wełny Elblum z To- byta czysta, msta. Wszyscy oskarżeni „han- obiefując im .na!żeństwo, a następnie w~ 
aszowa. dlowego wyznlnia'' zeznają, że wełna była nie- łudzał od nich większe sumy pieniędzy 1 Policja ustaliła, że dnia poprzedniego zrzu- urr.yta, brudn:i.. 

onych zostało 5 bel welny zagranicznej w so- Cale powód~:wo ze strony kolei wynosi - ulatniał się. 
ote wieczorem na tym samym szlaku, wełna 12.500 zl. 
atyd1miast została zabrana ·furmankami do Bronią adw~k.ici: Wąsowicz, Szwarc, Barcl
'lo~ław.ka, we Włoclawk11 została prze!adowa kowski, Wawrzy1Jiccki, Grynberg, Sanicki, Tu
a na samochód, który o godz, 3 po po!. pom siewicz i Gąsior. S;;dzi sędzia Sławi!lski, oskar 
nął do Tomaszowa pod eskortą pp, Tregera, Cy ża prok. Boriso ,v, 
amona, Kociołka i :EJbluma. Na tle tyJko tej Sprawa przer•rnna do 12 bm. dla zbadania 
radzieży potoczyła sie sprawa. Do innych nikt nowych świadk.Jw. 

RAD . 
DZIECKIEM OCIEMllA.LYM 

W~li~!l łó~l~le~~ moto[JiłlnJ 
w Tomaszowie Mazowieckim 

TOMASZóW MAZ„ 9. 6. - Samochód 
prowadzony przez Beckera Zygmunta z Ło
dzi przy zbiegu ulicy Piłsudskiego i Krzy
żowej najechał na niejakiego Kowalskiego 
Zygmunta (Legionów· 41). Kowalski doznał 
ogólnych obrażeń i umieszczony został w 
szpitalu. Kto ponosi winę wyipadku ustali 
dochc1dzenie. 

Zdarzenia I _.„padk:I 
(-) W Kłodnie, wielkim ośrodku czeskie~ 

przemysłu górnirzo • hutniczego, dpsdo do ł-"n~·a. 
weao starcia, w wymiku którego wachmi~trz niem:el' 
kiej żandarmerii Knids.t został :astrzeloQ, a jl'ch-. 
osoba ciężko ranna. Protekto-r Neurath zarząd.ił . "' 
z1,iązku z tym rozbr-0jenie i zawic„zenie w urzroo· 
waniu czeskiego korpurn policji. Burmistrza 111 . 

Kładna i wszy~tkich członków rady miej.kicj z".01-
uiono, na ich miejsce powołano nicrniQ'.·ki komllet 
rządzący. W>zystkie szkoły, teatr)', kina i lokale Pll· 
hli C'zne zostały zamknięte. 

W godzinach od 20 do 6 wszystkie bramy l 
okna mmzą być zamknięte. W razie niezastosowa
nia się do tych zarządzeń wlnierze niemieccy Lędq 
strzelali <lo okien, 

(-) Angielska para królewska została uroc?.y
ście powitana na dworcu w Waszyngtonie pr?.t„ 
prezydenta Roosevelta i jcgo małżonkę, po c1ym 
odbył si~ wjazd do Białego Domu wśród szp,1leru 
10 OOO marynarzy j strzelców. 

Po przyhydu do Białego Domu król i krófowa 
powitani zostal i przez szefów zagranicznych plaró. 
wek dyplomatF•mych, akredytowanych w Waozylll'o

tonie, zebrnnych w soli przyj\:Ć. Król Jeny w Gd-
powiedzi na powitanie zwrócil się w języku angieJ. 
skim do zebranyrh dyplomatów z krótkim p1·zch10-
wieniem, następnie zaś przemówiła po franct1Eku 
królowa Elżbieta. 

Po zakończPniu uroczystośd powitalny1~h pnra 
królewsko spożyla i'niadanie w ścisłym gronie w lu. 
warzy5lwie prc•:·cknta i pooi Roosevelt. 

(-) Wiceminister Butler oświadczył w lr.h11: 
Gmin, w odpowiedzi na interpelację, że wysoki ko
mi•arz Li gi Narodów w Gdai1sku, prof. Burckh:p·u, 
nic ma prmrn podejmować mediacji w Gdnfoku. 

(-) Lord H :iiifax wygłosił w Izbie Lordów prt. 
mówienie, w którym stwierd~ł, że pakt anglo • 
polski zostanie wkrótce podpisany. Niemcy poder
wały same zaufanie do swego słowa, łamiąc kilku 
pr.iez siebie poczynionyi~h deklaracyj. Opierając się 
na kondolcnrji kanclerza Hitlera w sprawie łoclz1 
podw<>dnej „Thetis", lord Halifax sądzi, :ie ist-ti"'" 
możliwość zachowania pokoju. 

(-) Francja stworzyła nowe stopnie gener:ila 
korpusu i geinerała armii. Gen. Gamelin został miot· 
nowany oficjalnie naczelnym wodzem armii !ran. 
cu~iej. . czuwa~ Łódzka Rodzina Radiowa 

i!iumi! 11 ma1aiy1i!r ~of ~i~wy 
Celny strzał 
poloiyl lrupem wieśniaka (-) Z Pińskn dono1z11 o cudownym uzdrowif'. 

ni u, na skutek łaski św. Andrzeja B<>holi, sędzh\ ego 
hylego amha~adora Konstantego Skirmunta, który 

WŁOCŁAWEK, 9.6. - We wsi Bagno, śmiertelnie za.~horowal na ciężkie zapalenie płuc. 

L b. ' ' t · l B ' k' · b ·a Ciężko ch<Yry nagle sam wsral i udał się na spncc.a 

rzgwlaszt:zgl sobie 8.402 złote. 
Z Przemyśla donoszci: 
Na stacji kolejowej w Sądowej Wisznt 

atrud]liony był w ubiegłym roku w czaso~ 
resie od maja do ·listopada Władysław 
iśniowski w charakterze magazyniera i 

racowniklł kol~owego, Do zakresu dzia
ania Wiśniowsl(iego oaletało m. i. przyj
owanie przesylck i odbieranie zaliczel<. 
a skutek licznych reklamacyj ze strony 

lientów, zarządzono lustrację ksiąg ma
azynowy.ch i kasowy<:h w Sądowej Wisz-

1i. Kontr:ola dała rewelacyjne wyni~i -
Oto okazało się, j.ż Wiśniowski rnie oapro

adz.il. :do kasy kalejow~j zainkasowanych 
za!ictefC Ód przesyłek w 1łilkudtf.esięciu wy 
padkach i sfałszował p.odpisy rna pokwr
towaniach. W ten sposób przywłaszczył 
sobie niesumie•nny. magazynier kwotę zł 
8402, narażając Skarb Państwa na szkody 
w tej wysokości. 

Wiśniowskiego aresztowa·no. Sl'Jnął on 
przed trybunałem Sądu Okręgowego w 

l• uełt ••••1zeA 
rełl.akcta ale •łl1tewłada 

Dr HENRYKOWSKI 
5peCJał. lborłb IMtm. WIMIJCIL I ......... 
UL. TftAUGUTT A 9 fr. L p, tel. ~2·98. 

pnyjantje oif I - J 1 '· l od fi - O wieci. 
w Jłiedaidc i łwltła o4 I - 12.31 po ,oł. 

r. Dornsieinowa 
choroby kOb!ece i akuszeria 

POWROCILA 
sRóDMIEJSKA 29. Tel. 134-00. 
Przyjmuje od 10 _. 12 { od 3 - I wlecL 

Dr med. 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórno I wenerrczne. 

MONIUSZKI 2. tel. 166·:i5 
TllZDOWlłl lłl'ZYlecla 

MY•M • IHdi'i'llS'& 

S. WATNICKA 
UL NAPIORl{OWSKIEOO 65. tel. 172-33. 

(Rór LabelsllieJ). troat I piętro 

przyJmufe od eodz. 9-1 w 1>oł. I od 3-8 w. 

Przyclaotlaia Weaerolegiczaa 
CllOt. weneryczne, tkórae I lleilllllłA!H. 

SJCCjalny 1abinet kosm~tyczay, 
Czynna od 9-21. Panie przyjm. lek.-ko!:>ieta. 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-i3. 

PORADA S ZL. 

Dr. SOlOWIEJł:ZYff 

Przemyślu pod zarzutem nadużycia wła
dzy urzędowej. Oskarżony bronił si~ tym, 
że był prostym robotnikiem, który nigciy 
nie miał do czynienia ze sprawami finan
sowymi, a wskutek nawału pracy zupełnie 
stracił głowę i nie zdawał sobie spra·Ny 
z powstałych braków i niewłaściwości. -
P-0 przeprowadzonej rozprawit:: skazał Sąn 
W,i&nlowskiego na · ka·rę więzienia przez 
cztery ~ata. 

ŁóDź, 9. 6. - Dziś rano temperatura w 
śródmieściu wynosiła 16 stopni. Najniższa 
temperatura nocy rubiegłej wynosiła 14 
stopni. e.śnienie atmosferyczne 757 mili· 
metrów. Spadek ciśnienia. 

. Wiatry północno-zachodnie. 

HENRYK z·tifHK OWSKI 
Chorobv weneryczue, moczopłciowe i skórne 
6-.go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 

Przyjmuje od 3- 9 wiecz. 

DOKTOR ' . H. ROZANER 
Spec. chorób weoer. ikóraycll I seksualnJ'ch. 

NARUTOWICZA 9, fr. II piętro 
Tel 128-98 przyjmuje od 9-1 I od 5-9.30 w. 

Doktór 

HALTRECHT 
Spec. chorób skórnych ł wenerycznych 

PIOTRKOWSKA 161, - tel. 24-521, 
przyjmuje od godz. 8 - g .rano, 
od 12 - 3 I od 7 - 9 wiecz. 

niedziele i święta od 9 - 11 rano. 

Dr med. I. u B 1 c z 
Spec. chOrób wenerycznych i aek!ttalnycb 

UL PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(r61 Narutowicza) 

przyfm~Je od l(odt. 8-12, 13-3 I 5-8 w. 
w niedziel~ I iwleta od 9-11 rano. 

. llr. .... r 

Maria Fr111kiewiczawa 
chOroby kobi9ee i ~ 

SOSNOWA 32 (róg Napiórkowslcie~o) 
Przyjmuję od 3~7. Tel. 269-64. 

8K. MED, 

H„ IC LA CZK.O W A 
Spec. chOr. wenerycznych i skórnych położnictwo i choroby kobiece 

Przyjmuje od g. 7- 8 rano i s ih - 9 wiecz. I PIOTRlWWSKA t9 tel. 21~-66. 
UL. PI0{!~4~-.:::;KA 9 9. l'rayjnn1;. ."c111i-Ue H lł-12 I etł S-1 wwa. 

Dr med. 

BERMAN 
Spec. chor. wener. skórnych I seksualnych 

CEGIELNIANA 15 telef. 149-117 
przyjm. od 8·- 11 I od 5-8 w. 

-- ---.-----
Przychodnia specjalna dla chorych 

WENERYCZNYCH 
Leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

Analizy krwi i wydzielin, 
ZAWADZKA 1. Tel. 206-65. 
Czynu.a QQ !! [! il.o 9. M$~~· . e~~~ a iL. 

WOŁKOWYSKI 
spec. cbor. wen er „ 
CEGIELNIANA 11, 

sek.sualuycb I sk6rnrch. 
tel. 238-02, 

~rzyjrnu.!:__:i~~odz._ 8- 1_2_1 o(ł 5-9 wie~::· 

JASNOWIDZĄCE Medium Nuhda otworzy 
każdemu oczylll Rozwi ąże pod gwarancją 
najbardzie j za wile sprawy 111 Wybiera nu
mery loteryjne w transie medialnym - powie 
kieclv, ile, czy wogóle wygra! Il Poda1 datę 
urodzenia - 65 groszy na porto. Medium 
Nuhd,f• Kraków. Uonerowska, skryt'I<.~ pgc~fo. 
wa. 1„0, 

gm. U l~n _., anis aw arans 1. I ra.ci do ogrodu. Przyhyly lekarz oświadc~ył, że pai·jcrn. 
Tadeusz I Ant0111 Jaskólscy, m1eszkancy jest zupd11ie zdrów. 
tejże Wsi, W'i.<Utek OS·Obistych nieporozu- (-) U zhicgtt ul. Piotrkowskiej i ~awad.:kiej 
mień, trwających od trzech lat, wszczęli 1 wpacl~a pod jril:1cy tr~r~waj! .u.~ił_ui il()ll p~zebiegnąć 
bó'k d a kt ·rej· Barańsk' wystrzelił ; jezdmę, 24-letnia F<'hr1a CeJtmo"111a, corka den· 

J ę, po CZ S U 1 . tysly {Zawadzk a '12). 
z rewolweru, kładąc trupem Antoniego Ja Cejtinówna doznała zmimdienia obu nóg I "" 
skólskiecro lat 25. stanie bnrdzo groźnym przcwie„iono ią do szpit11~lł 0 

' św. Józef a, gdzie jeszcze w nocy dokonauo ampu• 
Barańskiegą policja aresztowała i odda tacji nóg. Stan poszkodowwej jest bardzo gro1.n). 

ła do dyspozycji władz sądowych. Zwło1<i 
zabitego Jaskólskiego, po przeprowadzeniu 
sekcji, zosta'.1ą pochowane . na cmentarzu 
w Lubieniu. 

POŻAR STODOŁY. 

ŁóD.ż, 9. 5. - Ubiegłej nocy spaliła się 
w Andrzejc1wie stodoła kryta słomą. Przy
czyn pożaru . nie zdołano na razie ustalić, 
tak samo jak i wysokości poniesionych 
strat., „ "ł 

Zł. 2.50 
Z DOSTAWĄ DO DOMU 

ko1ztnlc 
aajpopularnf.eJszy dzfennłlr 

ECl-10~~ 
... -.„-. ... illlllill-.--~„._._ ......... „iiml„„„ ... ~ ... ._.._„a.. ., 

TELEFON 18Z·48 lub 102-29 
ADRES: Z W I R K I 2 • ZYCIE PABIANIC • l 

lłzfźnif:U domaeał._ sic podwgżki 
- cen nuęsa :ł przetworów mięsnyci-a. ____:_ 

. ł PIOTRKOWSKA Nr. 1l 

• 
Cech Rzeźników pabianiokich wysunął pro wyrobów m ięsnych. Rzeźnicy 1ic.dają :rndto, 

p~zy~ję Zarządo1w~ Miejskiemu pod~vyższi- I że ro.k rocznie w okresie lata ponosz'! stra
nia cen za ~ięso i ~yroby ma~arsk ie o -O ty które w roku bieżącym znacznie wzrosły . 
groszy na kllogram1e, motywując to pod- ' 

ZYCIE ZGIERZA 
WARTOWNIK UTONĄŁ W STAWIE. 
Wczoraj w Zgierzu około ' gciąziny 15-e~ 

wart.ownik Ptzemysłu' chemicznego 25-letni wyższeniem w cstatnim czasie cen żyw ca. 
Ceny te wed!ug relacji rzeźników wynoszą 
-0d zł. 1.40 do 1.50 za kilogram żywej wagi 
przed ubojem, natomiast cena według obo
wiązującego clbecnie ccnni:ka na niektóre ga 
tttnki mięsa sprzedawane w sklepach masar
srkich wynosi zł. 1.40 za kiloigram. W. tych 
warunkach rzeźnicy pracować muszą ze stra 
tami, a ponieważ uważają oni, że mają tak 
samo prawo jak cały świat pracy walczyć o 
swój byt, przet0< wystą.pili o konieczną ich 
zdaniem podwyżkę cen o 20 groszy, ewen
tualnie o obniżkę podatków miejskich od 
uboju świń i bydła. Propo.zycję podwyżki 
cen Zarząd Miejski odrzucił, na skutek cze
go przedstawiciel cechu rzeżn1ków i węlłli
niarzy opuścił demonstracyjnie konferencję 
przy czym na znak protestn cech wstrzynwt 
się od uboju w ciągu kilku godzin. Sprawa 
ta znalazła się w Urzędzie Wojewóuz:kim w 
Łodzi, który zadecyd•uje osialecznic, czy 

zachodzi konieczność podwyżki cen mięsa 

MĘŻCZ\'ŻNl!ll Mól system daje pełnie sil 
męskich i energię nawet w wieku starszym. 
Zll:loszenfa pod ,,Energia", Krak6w1 Skryt
ka 240. 

C.l:NTRALNE OGRZEWANIA 
ł wszelkie roboty rurociągowe kotły kute 
I człony do ogrzewań lokalnych, boflery, zbior-

niki f spawania wykonuje 
ANTONI DĄBROWSKT, Nawrot 38-a. 

CHROMOWArtlE =~~~~:'E~~~s 
I t. p. ora~ -wsulkle roboty lluaarakl• wy1<01111J• 

firma 
Wr.ADY8ł.AW oóaeal 

L6ol:I, Plobkowaka 81, tel. 204·81 

PO~CZOCHY gazowe ze skazkaml od zl 1.50. 
Podnosimy oczka mavnowo, zupełnie bez śla 
du. ,,Pogotowie po6czo'!'znlczo", Narutowicza 36, 
front, parter. 

OBJAZD ULICY ŁASKIEJ. Kazimierz Skrz)npczy1\ski zamieszkały w Zgie 
W ~wiązku ~ rozp~.cz~'c'.cm r~~)Ót przy · rzu przy szosie Kcinstnntynow &ldcj 31 stanął 

układa111u kostki gra111towc1 na u11cy Ł:is- I . . d t em · pe" ym· n
1
o 

k' · b d · · · Ll . t t . na pomcsc1e na s aw 1 w .m • -
t'·cd'· ~p ą~~J .częscią~ 

1 
rogi i i'~nzyl 0t'CJ mencie straciw$zy rów nowa.gę wpadł do 

o z _ a. 1anice ~ ..... as {1 wsze n ruc 1 w - wad i u ton ł . . 
łowy na ulicy Lask1ei został wstrzymany. Y ą 
Obecnie wszystkie pojazdy tak mechaniczne UROCZYSTE WRĘCZENIE MATUR., 
jak i 1konne oraz ręczne wózki objeżdżać mu
szą ulicę Łaską następującymi ulicami: Zam 
kową do Zielonej i Zieloną, J\'1011i11szki i Wiej 
ską do szosy Łaskiej koło parku \Vcfoości. 

Równocześnie z robotami przy budowie 
nowej nawierzchni na ul. Łaskiej, prcwadzo
ne są obecnie roboty nad należytym uporząd 
kowaniem tej zaniedbanej do tej pory uliry. 
I ta!!< dyrekcja tramwai łódzkich przystąpiJa 
do zamiany dc1tychczasowych drewnianych 
slupów, siużących za przewody energii c!ck-
1rycznej, na slupy żelazne, co znacznie po
prawi wygląd ulicy . . M.icjski Zakład Elc.ktry
czny stosownie do zapowiedzi swego do~ 
niedawna naczelnego dyrektora inż. Andrze
jewskiego zamieni dotychczascwe oświetle
nie ulicy pojedyńcze na oświetleniowe zbio. 
rowe seryjne, przy czym wszystkie lam.py 
Uliczne zostaną zaopatrzcine w żarów.kl o du 
źej mocy, które w właściwy i należyty ·spo
sób oświet lą całą tę tak ważną arterię ru
chu. Czas po temu jest najwyższy. Po tych 
pracach zadaniem Zarządu Miejskiego bę
dzie zajęcie się chodnikami dla pieszych 
OIJ'az urządzeniem odipowiednich ścick6w -
w miejsce dotychczasowych rowów, przypo
minających rowy przydrożne w odległych 
okolicach wiejskich. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY, 
Oświatowe przy ul. Gdańskiej - ,,Kom

bafanci". 
Kino Dom Katolicl{i przy ul. Żeromskie

go 15 - 11Pani Minister tańczy", 

Onegdai w Liceum Państwowym im. St. 
Staszica odbyło się uroczyste wręczenie 
świadectw do jizałcrści pierwszym maturzy
stom licealnyni. W pieknie przystrojonej sa
li zgromadzili się prc.fesorowie i rodzice. Po 
okolicznościowych przemówieniach dyrektc
ra Michny, ks. prof. Czerwińskiego i prof. 
J;;i.nkows.kiego nastąpiło przekazanie sztanda 
ru szkolnego nast~pnej klasie i rozdanie 
matur. 

25-LECIE HARCERSTW A W ZGIERZU. 
Komenda hufców harcerskich w Zgierzu 

urządza jutro i w nieclzielę jubileuszowe uro
czystciści z okazji 25-lecia harcerstwa. Pro
gram 01bchodu przewiduje w sobotę odpra
wienie Mszy żałobnci za harcerzy o godzi
nie 6.30 rano w kościele parafialnym, W so
botę wieczorem o godz. 19.30 odbędzie si~ 
zbiórka hufców harcerskich i przemarsz 
przez miasto do „Tablicy Poległych", gdzie 
zostanie odczytany apel poległych harcerzy. 
Główne uroczystości odbędą się w niedzielę 
według następującego programu: O go dt. 9 
zbiórka zaproszonych organizacvi i hufców 
harcerskich na dziedzińcu Gimnazium po 
czym przemarsz i raport na Placu Marszał
:ka J. Piłsudskiego c.raz złożenie wieńca na 
Płycie Poległych Zgierzan. 

O godz. 1 O zostanie odprawiona w ko
§ciele parafialnym uroczysta Msza św. po 
cz.yn;i zc,sfan~ poświęcone sztandary. O go
dz1111e 11 defilada, a o godz. 12 odczytan ie 
aktów erekcyjnych i wbi janir gwoźcJ.-i na 
stadionit mie.iskim. Po Południf. o godz 16.30 
roizpoczną się pokazy T .popi~1 harcer;K'ie na 
stadionie miejskim, które zakończii się o go
dzinie 20 zapaleniem wielkiego ogniska har
cerS:kiego. 
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Cif!rpliw~ olbrzgmg t:h«;łnif prac:ują dla t:złowi~ka 

Mulmein, w czerwcu. bie pupila, który ma. prócz niego_ nie_ zn.ać niem, cic~n.ie .i go?~i się z, l?s~~- Gdy kry 
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Zalmówienia zamiejscowe załatwiamy od· 
wrotną poczt_ą. Konto PKO. 10297. 

Słonie, sc'nwytane za młodu w głębi innego pana, pędzi żywot spokOJllY. ,1 111e- zys szczę~hw1e m1n1~, sio~ JUZ iest _raz 1~a dżungli, a potem należycie wytresowane, uciążliwy. Słoil. sam wie, co ma robJC, kor- zaws~e me tylko ui.arzm1on~, ale 1 ob -
stan01Wią w Birmie najsil1niejiszą i przy nak więc może na•przemia.n beztrosko pa- s~aiw10ny. Przy dob1y_m, z n_1m obch_o~~~- lllllZWYK&Y WYBRYK IATURY. 
tem najuleglejszą siłę roboczą. lić fajkę i drzemać. . mu trud~o o p_o~łusz111~1s.ze 1 la_godmeJ „,e 

Używane w pierwszym rzędzie do dźwi Od czasu do czasu tylk? na1chyla ~1ę _d~ st-~1orzenie, u_mieJ~Ce tez slepo się do czł0- ~-lf IHll MIIKA llmf ~lf l~~ftlf. gania kolosalnych cięża1rów, wykazują w ucha słonia i P?wie mu p~ł~~osem 1ak1es wieka przyw1ązac. 
pracy niepowszednią inteligencję i pod tym słowo, oznaczaiące: „S~an ! ' albo ''.Wy- Zabawna jest słabostka słoni: są bar
względem przewyższają niejedne, słynące ró\1.:naj ?eski!", poklepie go po szyi lub dzo próżne. Ogromnie lubią, gdy się ktoś 
z „mądrości" zwierzęta.. delikatnie da znak n~g~. Tego stairczy dla przygląda ich trudom, i kiedy czują, że są 

Chodzi o przetransportowanie na dale- dokładn~go porozt~m.1cnia. ~ . obserwowane, podwajają stairania. Male, 
ką nieraz odległość olbrzymich pni, spła- Słome naogół ZYF! do I :>O lat. T~te~, sprytne oczka błys~czą im wówc;zas z za
wianych z gór po spc1kojnych wodach przyuczone za m:lo_cl~1 do pracy w pełm sił dowolenia i najwyraźniej czekaj~ na roz-

Władze w Paryżu potwierdziły ogłoszo
ną wiadomość, która wprowadziła cały 
świat, a zwłaszcza koła lekarskie w zdu,
mienie a mianowicie, że dziewczynka in
dyjska'. licząca około 6 lat, porodziła dzie
cko ważace sześć funtów. 

kich talk młodziu.tkie dziecko mogło stać 
się maitką. . 

P.01dług twierdzenia rodziców m_ło~eJ 
matlki, Lina Medina, liczy 5 lat i 7 miesię
cy. Nie ma jednak na to dokumentarnych 
dowodów, a>Je leka1ze, którzy zbada1li ma
łą Linę orzekli, że nie może ona liczyć wię 
cej, niż sześć lat. 

lrraiuady i Salwiny. służą swym \~łasc1cic_lo_m 60 1 ~O lat. 'kaz: 
Techniczne instalacje dla wykonania tej Cena słoma, zalczn1e od wieku, waha 

roboty wymagałyby gigantycznych blo- s~ę o~ 10.~00 do 20._00?. f~·~n_ków. _Kolos 
ków, dźwigów i tym podobnych, k!opotli- z1adac m1_1s1 ~naczną_ 1lo~·c I1s~1, g~łęzi, mło 
wych i nader Kosztownych urządzei1, gdy ?Yd~ p~dow 1 pnączow, lecz. p1sk1c to _wy
tym~zasem dla sło11 i, posługujących się z:yw1~nie, zwłaszcza w tropikalnym khma
właisnymi nogami, trąbą i osłonionymi me- cie, .1est ~nał~ kosz_town?. 

- Przywitaj się! Matka i dziecko czują. się dobrze i znaj 
dują się w szpitalu w Limie w republ~ce 
Peru udzie noworodek przyszedł na św1art: 

tc.!Jowymi ochraniaczami kłami jest to fra- Tresu1e się wyłącznic samce. Samice 

Z widoczną lubością na•tychrniast przy
siadają na czterech nogach, wysoko podno 
sz~ trąbę i wydają donośny śmieszny, ~łu
f)"otrwały i skomplikowany -1yk, właściwy 
~ . 

' b • • • 
zal pomocą dokonanego cesarskiego c1ęc1a. 

Jest to wprost niesłychainy wybryk na
tury. Lekarze tutejsi wyrazili nadzieję, że 
przybędzie do Limy delegacja rzeczoznaw 
ców ze Stanów Zjednoczonych, aby 
wszechstronnie zbadać O!kolkzności, w ja· 

Dr. Hipolit Larrabue, dyrektor szpitala 
położniczego powiedział, że Lina dawała 
oznaki dojrzałości, gdy była sama niemo
wlęciem, a w następstwie zbrodniczego na 
padu dokonanego na nią przez nieznanego 
sprawcę, znalazła się w odmiennym stanie 
ciąży, gdy liczyła 5 lat. 

szka ' pozostawia się funkcjom rozmnażania, 
tylko 05wojonym osobnikom. 

P~słusznie wc'i1octzą do rzeki i trąbą po- przy tym, jako nie po~iadające kłów, nniej 
pychają kloce do brzegu. Nie kosztuje ich są do robot)'. w~posazonc. 
\o żadnego wysiłku. Kłody wciągnięte na . Zdarza się, ze olues tresury bywa dra-

Grzybowsld. 

Kore'Sipondend amerykańscy którzy 

odpowiednio zbudowane trampoliny znów maityczny. . . , 
przez słonie zostają doprowadzone do Czasem budzi się gw~ltowna tęs_kno:a 
oznaczonego punktu i jak słomki zsunięte za utraconą _swobo~q- Zw1er_zę bun~t!Je się 
na ziemię. a nawet moze wpasc w taki szai, ze, a~y 

Tłumy przed admiralicjq wLondyn!e 
udali si-ę do szpitala, za1staH Linę bawiącą 
się swoimi lal1rnmi i widocznie nie zdającą 
isobie sprawy z tego, że jest matką „żywej 

la1Jki". 

. . ~ uniknąć groźnej kata13trofy, trzeba je zabić. 
Albo ~ez _do .wb1teg~ w drzewo haik<1 Lecz najczęściej więzień, skrępowany 

umo~owui_e s~ę _linę, słon chwytai trąbą za i trzymany przez jakiś czas za ogrodze
drug1 koniec 1 ciągnąc za sobą parotonową 
wagę, choć ziemia pod nim drży, biegnie 
chyżo, niczym chłopczyk na spacerze z 
przywiąza.nym do sznurka samochodzi
kiem. 

' 
BALSAMICZNA 

Pnie, spiłowane w tartakach mecha1nicz
ny0h na belki, pale, krokwie i długie d ·~ 
ski, muszą być systematycznie i równo uło
żone w magazynach, zanim będą załado
waine na okręty i wysłane do Europy. Sło
nie przepadają za tym zajęciem. Uważają 
je za zabawę, za sport. Cóż może być 
ucieszniejszego nad utrzyma·nie w równo
wadze na kłach dziesięciu lub piętnastu be 
leki? Najmniejszy fałszywy ruc'i1, i wszy
stko Jeży na ziemi. 

SO 

Czworonożne olbrzymy, których same 
kły ważą często do stu kilogramów, z cier 
pliwością baranków zaczynają od począt
ku: zbierają bale dla! nich nie cięższe od 
słomek, :1kłacfają je na nowo i niosą. dalej. 

Kornak, usadowiony przez cały d,lzień 
na grzbiecie raz wytresowanego przez ' sic-

Anastazja DRE'W.IWKASO 
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NIGDY NIE WIADOMO„. 

Laura wyszfa do salonu z pewnym opóźnieniem, toteż 
witało ją srogie spojrzenie matki. Goście wstali. Go
dziemba ojci·ec był średniego wzrostu, siwy, z sumiastym 
wąsem. Nazywano go powszechnie „sympatycznym sta
ruszkiem", choć jeszcze taki stary nie był. Młodszy, bar
dzo wysoki, doskonale zbudowany ciemny blondyn, był 

typem, o którym kobiety mówią: „pr.awdziwy mężczy
zna". Z pociągłej, niemal pięknej twarzy nacechowanej 
zdrowiem i energią, patrzyły szare oczy, bardzo prz~ni
kliwe, ,dobre i sympatyczne. O ile ojciec robił wrażenie 

trochę swojskie, o tyle syn miał obejście wytworne. 
- Moja córka, kochany kolego - mówił Horotyński. 

Loretka uśmiechnęła się bezwiednie do „sympatycz
nego staruszka" i obróciła się do jego syna wyciągają;; 
rękę. W chwili, gdy oczy jej spotkały się ze wzrokiem Ja
rosława Godziemby, drgnęła„ On także spojrzał bacz·n!~, 

jakby ją pozn.awał. Pani Horotyńska stała już obok. Lu
biła się chwalić, że zawsze przeczuje od pierwszej chwili, 
kto komu „wpadł w ~ko". 

- Podobała mu się - pomyślała tri·umf.alnie, siada
jąc przy mężu i jego koledze, żeby młodzi poczuli się oJ 
razu swobodnie. Laura usiad'ła na pufie w tej samej od
ległości od starszego towarzystwa, co od młodego czło

wiek.a. Była silnie poruszona i usiłowała to ukryć. 
- Mój Boże - mówił pan Horotyński - tyle la;, 

tyle lat. Wiesz, córuchno, nie widziałem się z kolegą 
.czterdzieści pięć lat... A co, ojcze - zwrócił się do sta:
szego Godziemby - Dobre były czasy? Pamiętacie, ja
keśmy to chodzili wygrywać serenady pannie burmi
strzance'? Na imię jej było Zosia, całe gimnazjum ubie
gało się o jej względy. Pamiętacie, jak toście mi przysłali 
sekundantów? 

Sympatyczny staruszek, bij ąc się po kolanach, za
śmiewał się do łez. 

- Pamiętam, pamiętam. Zabrałem wujowi rewolwer, 
oo mi się nie udało zdobyć pistoletu. Chciałem wyczy· 
ścić, bo był stary zardzewiały grat... Zamknąłem się na 
klucz w s,11.·oim pokoju i przy nabijaniu wpakowałem so
bie kulę w łapę ... Jeszcze dziś noszę ślad. - Pokazał le
wą dłoń. - Jezus Marja ! Co to b]ła za a_want~ra ! W J:lQ-

,,WIERZCIE ALBO NIE''. 
Lina Medina, 6 lat licząca India1nka z 

Peru, która porodziła dziecko sprcwadzo
na zostanie do Stanów Zjcdnoczonyci1 z 
matką i doktorem Grraldo Lozada1, o co 
stara się Robert Ripley an tor popularnego 
dzidu w prasie ar.1en'kańskiej p. t. „ Wierz 
cie, Albo Nie". 
_ Riplcy zrobił ofer t~ matce Liny i doktc· 
rowi, by przyw i eźli ją do Amcry~d bowiem 
pragnie demonstrowa·2 osobliwą matki; na 
wystawie światO'.\'ej, jaka udbywa s ię ob'? 
anie w New Yo1'..-:1. 

czekają na dalS'Ze wiadomości o losach ło_dzi podwodnej „Thetis". 

I 
mu myśleli, żem sobie painął w łeb. Nie mogli się dobić. 

Wuj wyważył drzwi„. Co ja miałem! Nie wiedziałem, 

jak się wyk!.amać, skąd wziąłem rewolwer. Zabrali mi, 
a ja mimo wszystko chciałem się stawić na miejsce sp_ot
kania. 

- Pamiętam ten· sławny Jasek - śmiał się pan Ho
rotyński. 

- Byłbym poleci.ał nawet bez broni, ale matka ka
zała wstawić do mego pokoju kanapę i pilnowała mnie 
całą noc. Bała się, że będę chciał się wieszać, A wyście 
mnie tam na pl.acu ogłosili za niehonorowego„ .. 

,Tu stąrszy Godziemba dostał prawdziwego paroksy
zmu śmiechu. Wszyscy wtórowali. 

Po wspomnieniach przyszła kolej na chwalenie się 

dziećmi. Pan Horotyński długo rozwodził się nad córką 
i dwoma synami. Córka skończyła uniwersytet... 

.Tu pani Horotyńska posłała mężowi ostrzegawcze 
spojrzenie. Ponieważ znał doskonale ten wzrok, a nie 
zawsze wiedział o co jej chodzi, więc dla wszelkiego bez
pieczeństwa przeszedł od r.azu na synów. 

- Starszy skończył wyższą szkołę handlową i pra~ 
wo. Chciałbym„. młodszy... , -

Starszy Goziemba skierował rozjaśniony rozrzewnle
niem wzrok na swego syna: 

- Ja mam tylko jednego - oświadczył. - Ale, dzię· 
ki Bogu ud.ał mi się. Zdrowy jak kot1 i ma głowę na 
karku. 

Roześmiał się, a syn zarumienił się lekko i spojrzał 
szybko na pannę. 

•Pani Horotyńska przesiadła się na fotel obok Jarosh
w.a. Była zniecierpliwiona, że Laura zamiast z nim rozma
wiać, przysłuchuje się pogawędce starszych panów. 

- Pan dawno w Warszawie? 
- Od tygodnia, pani dyrektorowo. 
- .Nie znał pan Warszawy? 
- Niewiel~, proszę pani. - Politechnikę kończyłem 

we Lwowie, a potem bawiłem dłuższy czas zagranicą. 

- To pan nie ma znajomych domów w Warszawie? 
:T·u L'oretka poruszyła się niespokojnie. 
- Właściwie nie. Mam paru kolegów, ale poza tym„. 
- Wobec tego spodziewam się, że pa;i będ zi e u na· 

częstym gościem . 

Jarosław skłonił się b·ez słowa. 
A starsi panowie znów się śmiali. 

- Pamiętacie, ojcze, tę Kazię, co to późni ej wyszL• 
za Kowalski·ego. Cośmy to ją nazywali nietoperzykiem·~ 

Cóż to była za qziewczy_nal 

g;w 

Pan Horotyński przerwał koledze jakimś pytaniem, 
jednocześnie spogląd.ając przelotnie na panie . 

Pani Horotyńska wyszła wypukana przez kucha1rkę. 

Laura była zmuszona zabawiać młodego Godziemb~. 
- Pan dużo podróżował? - pytała zdawkowo. Je-

dnocześnie zaś myślała: - PrzY'sięgłabym, że to ten sam. 
Tamten był wtedy na politechnice we Lwowie: Głos ten 
sam. Imię ... Sławcik? Ale chyba niemożliwe, żeby zmie
nił nazwisko. Niesłychane podobiet1stwo. Niesłychane. 

- Bardzo dużo, proszę pani - odpowiedz i ał skwa
pliwie. - Rok byłem w Ameryce.„ 

Jednocześnie myślał: 

- Ona. Od razu ją sobie przypomniałem. Horclyń 
scy - tak, ta!c. Nie przyszło mi do głowy, że Io ci sami. 
Ciekaw jestem, czy mnie wbie przypomina. Ale wolał

bym, żeby mnie pamiętała. Trudno byłoby wyjaśniać .. 
- W Ameryce pan był? Zazdroszczę panu. A gdzie? 

W Stanach Zjednoczonych? 
A mówiąc to myślała : 

- Spogląda tak, jakby mnie pozn.awał. Ale może 
zresztą„. może tak się tylko przygląda ... 

- W Stanach Zjednoczonych, w Kanadzie, w Hon
du:asie angielskim ... - opowiadał Jarosł.aw. Myślał zaś; 

- Ciągle mi się przypatruje .. Poznaje. Oj, do licha! 
Gjybym w:edział, wykręciłbym się od tej wizyty. żeby 
jej tylko r.!e przyszło do głowy zapytać się ... 

.W tym miejscu słowa Loretki zlały się z myślami: 
- P.an mi ogromnie kogoś przypomina. A może ja 

pana kiedy spotkałam? 
,Tu zarumieniła się silnie. 
Jarosław1 zaskoczony w ten sposób, z trudem ukrył 

zm-;eszan\e. 
- Czyżby? 

- Tak. Dziesięć, może jedenaście lat temu, spotykl-
ł.am w Katowicach na balach młodego człowieka o.gro
mnie podobnego do pana. Pan bywał w Katowicach? 

- Zawadziłem kiedyś„. - odpowiedział niedbale. 
- Może t·o był pan? 
- Może. - Umyślnie się roześmiał. 
- Tylko nie jestem pewna nazwiska„. 
Pamiętafa nazwisko, ale sama nie wi edziała, dlacze

go nie powiedziała tego. Coś ją powstrzymało. 
- ,T,1":, nazwiska przelotnych znajomych łatwo ulatu- ' 

ją z pamięci - potwierdził prawie z pośpiechem i chci ał 

wrócić d) Ameryki, ale go powstrzymała jeszcze kło_po
tliw~zym pytaniem: 

- A mnie ~an sobie P.:rzypomina? 
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W rozwoju przyszłej Warszawy pomy- S k J h ślano o dzielnicy, skupiającej nowoczesne zczur w a esonkac 
tepiej późno niż nigdy - powiedzia- I nie dopomina się, jak długo siedzę spo· 

ł-0 sło1'1ce i nagle a gwałtownie rozpoczęło kojnie przy stoliku. Dopiero gdy mam za
się upalne lato. Wszystkie paletka poszły miar wyjść zjawia się i pytająco patrzy. 
w kąt i panie i panowie spacerują po uli- Dlate~o właśnie, nasze drogie żoneczki, 
cach „do figury", obnażając możliwie jak żonusie i .inne zmory, ~o~imy być w szyn
największą część swoich ciałek. Słońct ku, niż w domu. Bo gdy do was przycho
jest ąiesłychanie miłe, gdy go nie ma. - dzi wierzyciel, odpowiadacie mu wyniośle: 
Wówczas wszyscy do niego tęsknią i ma- - Męża nie ma w domu. 
rzą o jego promieniach. Gdy jednak słoń- Gdy wierzyciel jest jednak natarczywy 
ce już ukaże się i jego promienie stają się i zaczyna wam ,_,wyłuszczać" s~oją spra
zbyt ogniste - ludzie nag'.1e dochodzą do wę, przybieracie wyniosły ton: 
wniosku, że było znacznie przyjemniej za - Mówiłam panu przecież, ie męża 
czasów chłodu. nie ma w domu, a ja tych spraw nie za-

Słońce posiada jednak swoje zalety łatwiam. 
również. Gdy ktoś wyczynia głupst\l!a i - A kiedy mąz będzie? 
idiotyzmy, gdy z jednego kretynizmu wpa - Jak wróci. 
da w drugi, mofoa zawsze go wytłuma- - A kiedy wróci? 

- Nie wiem. 
czyć, że słońce rzuciło mu się na mózg, ale 
poza tym to całkiem rozsądny i przyzw?i- Wierzydel nie będzie przecież rzucał 
ty człowiek. W ogóle słońce należy umieć się na bezbronną kobietę. Zaklnie z cicha, 
wyk-0rzystać, zwłaszcza zaś w dziedzinie lub z głośna i pójdzie sobie. I dobrze mu 
jego skłonności do rzucania się na władze tak 1 
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PIĄTEK, 9 CZERWCA. 

warszawa l (Raszyn) 
l inne Rozgłośnie Polskie. 

M.45 „śladami Jacka Lond1lna" - pogadanka dla 
młodzieży - z Bydgoszczy przez Toruń D 

15.00 Muzyka popularna w wykonaniu orkie&try 
Rozgłośni Lwowskiej • n • 

~~:~~ jj~f:::ś~~~?;n~::;e Wschodn1·11n. prz11nos1 r'O n /1 
16.10 Czego (hce od nas Małopolska • J • 

~~:;~p~=~:~ak:~~:~~:--· .~rL~= l s z cz Ę s" ·c1 E 17.00 Muzyka taneczne z płyt · 
18.00 Utwory fort~p~ano~e -;-- z Wilna , 
18.15 Utwory na sp1ew 1 w1olonezelę 
19.00 Księźki, do których siii wraoa: ,,Pan Tadeun" 

(omówienie) 
19.20 Chwila Biura Studiów 
19.30 Koncert w wykonaniu orkiestry Rozgłośni 

Poznańskiej i in. 

20.25 Audycja dla wsi 
20.40 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 

Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości $por
towe oraz Nasz rir11'1rPY'1 na juuo 

21.00 „Cyrulik sewilski'• - opera komiczna w 2.ch 
aktai~h Gio.acchino Ro&sini - płyty 

W przerwie opery o g. 21.40: O RIMlsinim 
i „Cyrnliku" - szkic literacki 

23.00 Ostatnie wiadomofri tł7i<'1111ika wieczornego i 
komunikat meteorolop:iczny 

23.05 Wiadomości z Polski w j~ykn niemieckim 
23.15 Wiadomości z Polski w j['zyku węgierskim 

urządzenia sportowe, zakrojone na szero
ką skalę, odpowiadającą wymogom rzeszy 
półtoramilion.owej mieszkańców. Projekto 
wana dzielnica sportowa położona jest na 
terenach ograniczonych z jednej strony 
stacją pomp, Wisłą, z drugiej - miastem
ogrcdem Czerniakowem. Olbrzymia przt
strzeń ponad 1000 ha w nowej dzielnicy 
zostan:e oddana pod parki, boiska i sta
diony. Pomyślano o wykorzystaniu Wisły 
i stworzeniu wielkiego toru reti::itowego. 
N ad brzegiem Wisły w tej dzidnicy zosta
ną przeniesione, rozrzucone bezplanowo 
do tej pory, przystanie '.licznych w Wa,r
szawie klubów wioślarskich. Według ist
niejącego już projektu tor regatowy będzie 
należał do jednych z najbardziej nowocze
śnie urządzonych torów Europy. W głów
nym ośrodku dzielnicy powstanie wielki 
stadion, który pomieści ponad 150 tysię
cy widzów. Jezioro Czerniakowskie, kilka
krotnie większe od jeziora w Parku Pade
rewskiego, zostanie na·reszcie należycie 
wykorzystane. Zarząd Miejski stolicy, po 
otrzymaniu odpowiednich funduszów in
westycyjnych, .przystąpi do pracy nad re
alizacją planu stworzenia nowej dzielnicy, 
kt6ra powstanie w cał.ości najdalej w ro

umysłowe Gdy prz hod · i· · I Nie dziwcie się więc nam, ie„. i tak · yc z1 w erzycie w d 1 Łódź. jak Raszyn, oraz: 
upalny dzień i zaczyna się denerwować i a ej. 13.00 Utwory c. M. Webera - płyty 
awanturować, że dłużej czekać nie będzie, DLUG. 13.40 Wiadomości bież1Jce i program na jutro 
że co to znaczy, że odda do sądu i do ko- W przytóczonej wyżej litanii zapomnia 13.50 Koncert życzeń Lódzkiej Rodziny Radiowej 

·k I · · · J • • k · · ł kl• Ó · • h d 14.40 Wiadomości giełdowe morni a, na ezy wierzycie a uiąc spo OJme em o praczce, ora r w111ez przyc o z1 17 00 lrq'ing B rl· k r·i _.. 
k b d 

• 1 'ł • k. · • A · · · " e m - ompo.:ytor 1 mowr -
ku 1944. za rę ę, z a ac pu s i wspo czugco po i- po p1emądze. le tyle istot ludzkich przy- 1 17.55 Jak spędzić święto? 

• • • wać głową: chodzi w tym samym celu, że trudno jest 20.25 M~odziet spod znaku &w. ]er-zJego - pogad. 
Organizowane przez Miejski Komitet N k ł • · jednemu dłużnikowi wszystkich zapamię- 20.35 Wiadomości sportowe w F · p w w d · 0 . · . K 1 - o ta ... s on ce... rozumiem ..• mo-

. '· i · · oraz Y ział swiaty i u - gę panu dać adres dobrego lekarza. tać. 
tury Zarządu Miejskiego święto tężyzny Podobnie należy się zachowywać wo- Bolesław Ma~inowski również miał wie 
fizycznej i gotowości wojskowej młodzie- bee żądającej pieniędzy żo.ny. W ogóle wo rzyciela w osobie swej praczki. Była nią 
ży szkolnej wypadło pod każdym wzglę- bee wszystkich ~ludzi, którzy nic innego nie i nim, tj. wierzycielem i praczką Stanisła
dem o~azale. Najwsp~nialej wy~adł~ cen- robią, tylko żądają od nas pieniędzy. _ wa Lęk. Malinowski dawał jej regularnie 
t:al?a impreza. zo:gamzowa.n~ ~1elk1m wy w gruncie rzeczy przecież znakomita więk do prania brudy, płacił jednak nieco mniej 
s1łk1em sfer ~1eruiących Mieiskin: Komi- szość naszego życia upływa na płaceniu. regularnie. · 
tetem. vy.F. 1 P.,~. oraz szerokich rzesz !żony dziwią się mężom, że wolą przesia- Ostatnio został Malinowski wrnien 
młodziezy szkolnej. dywać w szynku niż w domu, ale, na mi- Lękowej sumę trzech złotych. Uważając, 

• • • ły Bóg, po co siedzieć w domu?! Po co że suma nie jest jeszcze groźna, dał jej do 
W bieżącym roku Zakład Ubezpieczel't siedzieć i czekać w domu, aż przyjdzie se- wyprania nowy transport brudów, licząc, 

Spolecznych ma wybudować nowy dwży kwestrator z Urzędu Skarbowego, inkasent że razem zapłaci. Tymczasem Lękowa 
blok mieszkaniowy przy ul. Krasińskiego, z elektrowni inkasent z O'azowni listonosz wściekła się na wierzyciela, i chociaż bie
tuż obok dwóch wybudowanych w 1!1atach z opłatą rad

1

iową, monit ~a pięć' zaległych l.iznę wypr~ła, to _jednak przez zemstę w!o 
poprzednich, z których jeden był przezn'.l- rat, dozorca po komorne i cała plejada lu- zyła Malinowskiemu do kalesonów zde-
czony dla pracowników fizycznych, dmg1 dzi, którzy znają tylko jedno słowo, za- chłego szczura.. . 
dla umysłowych. Nowy. blok ma być przy- miast: dzień dobry: I Sąd. ~rodzk1 skazał Stamsławę Lęk za 
stosowany do typu mieszkań społeczme - Pieniądze! te? złos~twy wyczyn ~a 7 dni aresztu z, za-
naj,potrzebniejszych i przeznaczony zarów Tymczasem w szynku pieniędzy doma- wieszemem wykonama wyroku na 3 •J1ata. 
no dla pracowników fizycznych, jak urny- ga się tylko jeden jedyny człowiek: kelner. Jerzy Krzecki. 
słowych, zarabiających poniżej 250 zło- oo<>- --
tych miesięcznie. · 

• • • 
Po długoletnich staraniach Stow. żo

liborzan sprawa budowy hali targowej na 
żoł iborzu została pozytywnie rozwiązana. 
,Zarząd Miejski zdecydował się oddać 
część posiadanych terenów w pobliżu by
łej cegielni przy ul. Marymonckiej na prze 
ciwko wylotu ul. Gdariskiej i tam wzn'.eSC 
ha'.ię targową wspólną dla Żoliborza r Ma
rymontu. Wykończenia i oddania hali do 
użytku mieszkańców można się spodzie
wać na jesieni bieżącego roku. 

Skonfiskowane książki z Litwy 
Butelka wina tako łapówka. 

Z Wilna donoszą: Po dokonanej przez p. Kwiatkowskiego 
Przed Sądem Okręgowym karnym w cenzurze i wyłączeniu zakwestionowanY'c:h 

Wilinie odpowiadał pełnią-cy obowiązki kie książek z transportu, oskarżony Chmietin
rawnika tutejszej Agencji Celnej, Chmie- ski ponownie zatrzymał wychodzącego i 

liński Aleksander. Chmieliński zatrzym~l Agencji referenta Starostwa i .procząc go, 
na schodach przybyłego do Agencji Cel- aby nikomu nie powtarzał treści poprze-

p d S .m. I " nej w ceiu dokonania ikontroli transportu dniej rozmowy, wręczył mu butelkę wina. „ rawo O ZG:Z-.,-.t: a książek z Litwy referenta prasowego Sta- Sąd uznał Chmielińskiego winnym na-
zyskuje nabywca losu z rostwa Grodzkiego Wileńs.kiego, p. Kwiat kłaniania urzędnika do naruszenia obowią 

lgOLEICTUlłl' Rr. 100 kowskiego, proponując mu 15 zł za to, iż zim służbowego, tj winnym przestępstwa 
więe przvidt, wybierz swój los zaniecha konfiskaty książek, lub też zgo- przewklzianego w art. 290 par. 2 i art. 

i zwyt"lęt w walce o byt dzi się na wyrwanie z nich kartek, których 293 K.K. i skazał oskarżonego Chmieliń-
Losy do l·szej klasy poleca treść zawiera znamiona ,przestępstwa. - skiego .na 3 lata więzienia z pozbawieniem 

KOLEKTURA. Nr. 100 Chmielińskiemu chodziło o salwowanie in- praw, wliczają·c do kary areszt śledczy oo 
Oddział w tocłii Andrzeja 2, tel.112-981 teresów księgarni WałajHsa,.narażonej na,30 marca rb. do dnia rozprawy. Wniosku 

p :a' o M I E Ń" straty w razie zatrzymania przez władze obrony o wypuszczenie Chmielińskiego na 
Cią~nienie już 20 czerwca I przesyłki ksi~żek. . wolną stopę Sąd nie uwzględnił. 

Zmiana planu grJ - więcej wy«ra11yeh Spotkał się z kategoryczną odmową. • ----

F. ARBER. 

Putiilar~s. 
Dominika, który z miną mocno zakłopo 

taną wrócił do domu, powitała w przedpo 
koju żona. 

- Odnieśli twój pugilares - ozn:ij-
miła. 

Odetchnął z ulgą, lecz wyraz n.iepokoju, 
malujący si·ę na jego twarzy, nie ustąpił. 

- J akże się cieszę! - wykrzyknął, si
ląc się na ton swobodny. - Kto go znalazł? 

- Bardzo zabawna historia, wyobraź 
sobie! - roześmiała się Luiza. - Zgadnij. 

- Skądże mam się domyślić? 
- Rudolf. 
Inżynier obrzucił żonę wzrokiem badaw 

czym i zalęknionym. 
- Niezvvykly zbieg okoliczności, czy 

nie uważasz? - mówita dalej młoda kobie 
ta. - Twój portfel mógł przecież znaleźć 
na ulicy żebrak lub p~zecłiodzień, tymcza
sem podnosi go mąż najserdeczni.ejszej mo 
jej przyjaciółki!.. Czy to niP szczególne? 
Prawda? 

- Istotnie - przytaknął blado. - Zgu 
biłem go w rannych godzinach prawd-0po
dobnie w okolicach dworca. Musiałem od
prowadzić szefa, śpieszyłem się okropnie i. .. 

_:_ To dziwne - zastanowiła się pani 
in1ynierowa - Rudolf który z konieczności 
tei był dzisiaj rano na dworcu, bo jak, ci 
wiadomo, wrócił z Norymbergii, znalazł 
pugilares nie tam, lecz na bocznej uliczce 
prz;: iWOJel willi. BY.I wilgotny og r9sy, wy 

gląda więc na tot że całą noc przeleżał w 
trawie. 

- Nic nie rozumiem. Kiedyż go w ta
kim razie mogłem upuścić? Wczoraj wie
czorem nie byłem w dzielnicy Rudolfa, ale 
w ciągu dnia przejeżdżałem tamtędy do re-
jenta. · 

- Najwidoczniej tak - zgodziła się 
Luiza, zabierając się na nowo do odłożonej 
szydełkowej roboty. 

- Może dasz mi pugilares? - zapytał 
mąż. 

- Oczywiście. 
Wstała, wyjęła zgubę z szuflady swe

go biureczka i podała Dominikowi. Ten, 
ostentacyjnie nie sprawdzając zawartości 
wsunął swą własność do kieszeni. 

- Na szczęście - uważał za potrzeb
ne nadmienić - nie miałem w nim nic wa 
żnego, pieniędzy niewiele: jeden banknot 
dwudziestomarkowy i parę przedawnionych 
po kwit-owań. 

Sięgnął po gazetę, leżącą na stole, uda 
jąc, że się zagłębił w a·rtykuł wstępny. W 
rzeczywistości zaś litery skakały mu przed 
oczami i wcale nawet nie próbował czytać. 
Jedną miał tylko myśl: zajrzeć czym prę
dzej czy znajdujące się w portfelu fotografie 
są na miejscu. 

• 
zdj-ęć amatorskich,, by wzniecić podejrzenia 
najłatwowierniejszej nawet towarzyszki ży 
cia. Na każdym z nim w pozach mniej lub 
więcej poetycznych, uwieczniona była Oer 
truda, żona Rundolf a. 

Dominik zbladł i osunął się na krzesło: 
fotografij nie było. Ktoś je zabrał. 

A więc jedno z nich Rudolf albo Luiza, 
i kto wie, czy nie oboje z całą pewnością 
wiedzieli teraz o idyHi, łączącej go :z najser 
deczniejszą przyjaciółką ż,ony. 

Inżynierowi wł'Osy stanęły dęba. 
P·oszedł do łazienki, by orzeźwić się nie 

co zimnym prysznicem i ze sztucZ'llym uśmie 
chem na ustach zasiadł, jak gdyby nigdy 
nic, do kolacji. 

Dziwnie był rozmowny tego wieczoru, 
mówił bez przerwy unikając za wszelką ce 
nę wzmianki o portfelu. 

W duchu zaś cierpiał istne katusze. 
- U kogo są fotografie?- dręczyło go 

pytanie. 
Jeżeli u Luizy, co w takim razie miało 

znaczyć niezrozumiale jej milczenie? 
Jeżeli zaś usunął je Rudolf, musiałoby 

to świadczyć o wzniosłości ducha i wspa
niałomyślności, o które trudno g<> było po
sądzać. 

Jedno było pewne: on znał prawdę. Tei 
świadomości wystarczyło, by Dominika 
przyprawić o sta,n pokrewny -0bł·ędowi. 

Pod jakimś pozorem wyszedł z pokoju 
i, starannie zamknąwszy drzwi ia sobą, go 
rączkowo zajrzał do portfelu. 

Na szczęście nie miał' zwyczaju przecho Luiza zaś była, jak zwykle, wesoła i 
wywać listów, mogących narazić na ·szwank zachowywała się normalnie. Smiała się, po 
spokój jego domowego ogniska, jednak w wtarzając najnowsze P.loiteczki i robiła pro 
tym wyp_ad.kq WY.sta$z~łQ Qwrch kil'k~ Jekty, na lato ''-

SOBOTA, 10 CZERWCA. 
Warszawa I (Rasz3·n) 

i in.ne Rozgłośnie Polskie. 

6.30 Piełń poranna 
6.35 Gimna&tyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik por11nn1 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 W zaścianku tatarskim - reportai dźwiękowy 

z Wilna - ~ 

8.3o::fi':'oo Przerwa 
11.00 Audycja dla ai.kól 
11.25 Muzyka & płył 
11.30 Audycja dla poborowych 
11.57 Syl'l"ał czasu i hejnaJ ~ Krakowa 
12.03 Audycja południowa 

Na 10 kobiet- 9 sto
suje niewłaściwy od

c:letl pudru. 
tilewła!c:lwy od<:leń pudru nadaje 

Pani brzydki, twardy wygląd „maqullła
ge'u• I postarza Panią o h~ta całe. 
Jedyny sposób znalezienia odpowie· ·~, 
ci.niego dlo Pani koloru, to wypró· l'l~ • 
bowanle na Jedne} stronie twarzy \. ' 
Jednego koloru pudru, na drugiej ~
zaś Innego. Zrób dziś jeszc.ze t~ prób~ 
z nowymi, czarującymi odcieniami 

(od . g. 12.30-13.00 transmisja z Lublina: Pie • . 
śn'i i tai1ce poleskie w wykonaniu dzie:i „ Po- i 
lesia) 

Pudru Tokalon, spreparowanego wed
ług oryginalnego francuskiego prze· /. ~' 
plsu znakomitego paryskiego Pudru l~~ · 
Tok11lon. Te nowe „odcienie skóry• ~

13.00-14.45 Przerwa (programy lokahie) 
14.45 Teatr Wyobrmfoi dla dziec.i: 1. ,J11k Małgo· 

~ia mała ~ brudaska czyśeioszlciem si~ stała?· ; 
2. „Zr!>bił MRciej k1>zJa t>grodnikiem" 

15.15 Muzyka popularna w wykonaniu orki~try 
Ro,głośni Wileńskiej 

15.40 Stulecie huty „Zgoda'' - transmisja z świi;· 
tochlowic (z Kalowie) - zdjęcie dźwiękowe 
16.00 Dziennik pópoludniowy 
16.10 Pogadanka aktualna 
16.20 Trio Polskiego Radia 
16.45 Z życia kwi.atów: Kwiaty wabię - pogadan· 

ka z Krakowa 
17.00 Muzyka taneczna z płyt 
18.00 Transmisja z Lublina. Festival pieśni polskiej 

(wykonuję zespoły chóralne miejskt~h chórów 
i orkiestr Lublina i województwa luhelskiego) 

18.30 Utwory ~krzypcowe 
18.55 Charaktery: ,,Aleksander - czyli fabryka 

projektów" - powieść mówfona 
19.15 Transmisja z Teatru Wielkiego fragmentów 

uroczystości z okazji Tygodnia Ziem Wschod
nieh 

19.30 Audycja dla Polaków za granic'l 
20.00 Wileń&Uzyzna w pieśni i tańcu - s Wilna 
20.25 Audycja dla wsi 
20.40 Audycje infonnai::yjne. Dziennik wieczorni:. 

Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości epor. 
towe oraz Nasz program na futro 

21.10 „ W róg 111.ruyki" - operetka w l.ym akcie 
R. Genee (ze Lwowa) 

22.05 Muzyka tanep:oa w wykonaniu malej orJde. 
stry P. R. 

23.00 Ostatnie wiadom<>ścl dziennika wleczomego t 
komunikat meteorologiczny 

- Wyraźnie kpi sobie ze mnie - zgrzy 
tał zębami małżonek. 

spreparowane są z.a pomocą nowe) 
maszyny „Chromoskopu". Ni<:zem 
magiczne oko 3eJekcjonuje ona ko
lory z nlezawodnl!ł dok!adnoś~lit. 
Precz z nlenaturalmi, przeładowaną , ~' 
pudrem cerą! Puder ten tak cudo- \.°'~+ · 
wnle zespala się z.e skórą, te wy- , __ 
daje się jakby lej czi:$<:!11 składow11. 
Puder Tokalon Jest zmieszany paten· 
towanym sposobem z „Plankłl Kr~ 
mową•. Dzięki temu trzyma się cały 'b 
dzlel'J nawet podczas deszczu ......;.~' 

I wiatru. Wypróbuj dziś jeszcze '-' 
Puder Tokalon, a przekonasz się ..... 
Jak ntezwykle cera Twoj& poprawi 

' się w clą u aru dni. 

23 .05 Wiadomości z Polski w języku an<>ielskim 
23.13-23.15 Przerwa 

0 

23.15-23.55 Muzyka taneczna (transmisja 11 Lon. 
dyn u) 

Łódź Jak Raszyn oraz: 
6 .36 Pieśń poranna 

11.25 Muzyka z płyt 
13.00 D~wna muzyka włoska - płyty 
13.40 Wiadomości• bieżące i program na jutru 
1.'t.50 Muzy.ka obiadowa - ~ Katowic 
14.40 Wiadomości go!;podarcze 
17 .OO Rezerwa mueyczna 
17 .30 ,,Serce na śniegu i na słońicu" - sluchowi;ko 
20.25 Na horyzoncie łódzkim - felieton 
20.35 Wiadomości sportowe 
2$.05 Ząkończenie audycyj 

Luiza powróciła do swoiej robótki i 
spokojnie patrzyła~ jak Domi nik otworzy{ 
kopertę. Czuł się niemośnie upokorzony. Nie wie 

dział zupełnie, co z sobą począć. 
Po kolacji. Luiza znienacka obi~ła go Pisała Gertruda: 

za szyję. »Mój drogi! Zostawiłeś wczoraj u mnie 
- Muszę ci coś powiedzieć - szepnęła portfel. Było to z Twej strony niewiarogo~ 
Chodźmy do twego gabinetu. ną lekkomyślnością, bo przecież mógł go. 
Usiadła przy nim ii czule .do nieg<> na- Rudolf znaleźć. Otóż, trzeba Ci wiedzieć, że 

chyiona, mówiła: nie :z,noszę mężczyzn roztargnionych, 01e 
- Wiesz, bałam się okropnie, gdy te:1 wiadomo nigdy, na jakie przykrości potn

portfel odnieśli. Nie mogłam si•ę odważyć fią narazić. Możebym Ci zresztą była tym 
do niego zajrzeć, ale pokusa była za silna... razem darowała tę przewinę, lecz co inn~~ , 
Jntui.cja. mi. mó_wiła, 1._e na pewno. znajdę go obraziło mnie śm i ertelni e i .tego Ci przl! 
w mm Jakieś listy kobiece, fotografie, i ia baczyć nie potrafię: obok moioh nosił~ś 
wczasu cierpiałam straszliwym bólem. Lecz przy sobie także fotografię żony. Tego s ię 
nie miałam siły się nie przekonać namacał- po Tobie nie spodziewałam. Donoszę Ci ia 
nie o moim nieszczęściu. Więc wyrzuciłam tern, że wszystkie zdjęcia zniszczyłam, po·: 
wszystko, co tam miałeś i z dtteniem serca fe! wyrzuc i ł am na ulicę, a Ciebie już ogi„j 
przejrzałam każdziutki kwitek. Nie znała- dać nie chcę". 
złam nic, i jestem teraz taka szczęśliwa, ta D.omi;iik w milczeniu schował list d0 
ka szczęśliwa, że mam ochotę śm~ać si-ę, kieszeni. 
płakać i tańczyć z radości! - Nic wafnego? - zapytała Luiza. 

Domi•nik słuchał wzruszony i zawsty- - Nie, ni c, zwykła prośba o p-0s adę -
dzony. odpowiedział, obrzucając ją t ozczulonyu1 

- Luizo, kochanie ... - p<.>wtarzaf, nil! spoj rzeniem. Wydawała mu się ładniejsn 
znajdując innych słów. niż klcdykolw~ek. 

A na dnie serca myślał= - Czy nie miałabyś ochoty - tkliwi:! 
- Fotografie są u Rudolfa... pogładził ją po włosach - odbyć ze mn-! 
.~. tym mom~ncie z_adzwoniono do drzwi tak jak dawniej, malej podróży we dwoje? .. 

we1sc1owych Wmowa1ca drgnął. Był pe- Odżyłyby nasze pierwsze wspomnienia ... 
wny, że to zdradzon~ i:ną! przysz~dł się t Zrozu: rt iala podłoże tej propozycji, b') 
n!m po~a~how.ać. Męzme Jedn~k me :erwał przyjęła ją skwapliwie, a. łzy zabłysły j'!.i 
się z m1e1sca t czekał, co będzie daleJ. w o·.:ncl• 
. iym~z~§em §łu~.ącą na tacce P.:Qdał1 

l'J§.t. - -
Tł. Kw. 



l r 15~ „E CHO" - Piątek 9 czerwca 1939 r. Ar. 5. 

r::: S p o R T I TEN J EJ?~N cios ... „ Je~Jna ~ramta w li umliHU 
~· · I 1Czy zwyc1ęzy „baryłka piwa? z'!~!, ~~,~i.„~-:~~.,.~:,~~~ 

· I. G ligo\YY w kraju między :Ruchem i Wisła .., • . f·ormie P•·zed meczem ouis- ałento xrakawie. (j. • Ut t " t ._ Mecz zakończył się zwycięstwem Ruchu w I e r o w s wł e 11e1 Louis - Gnlento. Tyle się mówi o tym meczu, 1 nem w roku 1909. Jack O'Brien był pierw~zorzęd· stosunwu l :O (O ;O). 
mimo ie uważany on jest za humbug, że „coś musi ! i:Jym tcrhnikicm i znając silę ciosu Polaka strzegł : Zwycicstwo to nie p r;;y:;zło drużyni e ślą-

i11„,:dÓIDOPOl1E.i.-I'" „ z.a ..,odg 1~ .... koa"l„"g1zn~ w tym być". Nikt nie daje najmniejszych ~zans ha·; się go jak ognia. Mecz był obliozony na dziecięc I skiei zbyt łatwo. ZwyC: l;sLą bramkę zdobył w 
Vii \l'O „ iaa 1'1J ~ft I ~· „ ~ ryke piwa, ale publiczność lubi niespodzianki i tei. ! rund. Po sietlmiu starci.ach Irlandczyk prow1ulz1I ~ drugiej połowie meczu Wijimowski. 

moment ni~pe~1·ności, który w sporcie istnieje za. , wysoko na punkty i zdawało się, że nk nie wydrze · Sędziował p. Lange z Łodzi. 
Ogólnopolskie za wody leLkoalielycz11t:, ktort: 12) Sold an (Cracovia) 15.17.8, 

odbyły sie w dniu wczorajszym w Łodzi na lZi.) 16.46.5, 
3) Myszkowski sze, nawet gdy różnica szans wydaje się niepropor- mu już zwycięstwa, gdy nagle jeden z ciosów Kie. \Vidzów ponad 5 tys. 

•'.'jon3lnic olbrzymia, sprawia, że winteresowttnie ł cala przebił gardę i spadł na szczękę. Jak kłoci!• 
stadionie przy A]. Unii w ramach imprez i ubi- lJ:rsk: - 1) Lewandowski (Polonia) 41.98 m, 
Ieuszowych ŁKS-u, zgromadziły na starcie kii- 2) Lange (Wima) 40.05 rn, 3) Owczarek (Sokół, 
ku najwybitniejszych poJskich zawo<lnikuw; - Łódź) 34.54 m. 
Gieruttę, Gąssowskiego, Soldana, Nojego, Sta- Kuia: - 1) Oierutto (W-nka) 16.02 m, 2) 
niszewskiego, Gburczyką. oraz elite kKkontle- Gburczyk (W -ka) 11.92 m, 3) Owczarek (Sok.) 
tów lokalnych. 11.57 m. 

Swietsią forme wykazał Gierutto. który no Oszczep: - I) Gburczyk 60.72 m. 2) Gierutto 
raz pierwszy przekroczył granicę ló m w rza- 60.45 m, 3) Bobiński (ŁKS) 52.60 m. 
cie kulą, uzyskując wynik zaledwie o 3 cm gar Skok wzwyż: - I) Gierutto 1.75 m., 2) W. 
szy od rekordu Polski Heliasza. Gassowski la- Maciaszczyk (Sok. Ł) 1.65 m, 3) Gąssowski 
two wygrał bieg 400 m w dobrym czasie 49.6 1·55 m. 
sek, Staniszewski pewnie pokonał Kurpesę w Skok w dał: - 1) 1) Anikieiew (\Vim1) 
biegu 1500 m, zaś najciekawsza walka odbyła 6.22 m, 2) Kubicki (Boruta) 6.21 m, 3) Bystry 
się w biegu 5 km między Sol<lanem i Nojim, (Zj.) 6.09. 
która zakończyła się zwycięstwem Nojego. Trczka: - 1) Anikiejew 3.61 m, 2) Doroba 

z zawodników lokaJnYch wyróżnili sit;: Bar (Wima) 3.40 m, (nowy rekord Polski juniorów), 
ciński, który pewnie wygrał bieg 100 m, dobry 3) Maciaszczyk K. (Polonia) 3.40 m, Oierutto 
w skokach Anikieiew, junior Doroba, kt6rv w poza konkursem skoczył 3.40 m. 
skoku o tyczce poprawił rekord Polski iunio- Konkurencie kobiece: 
rów aż o 20 cm oraz Kurpessa, który uznkał bieg 60 m - 1) Mieczysławska (Sok. Pabj.) 
dobry czas w bie)l;u 1500 m. W konkurencjad1 S.3 sek„ 2) Kreterówna (ŁKS) 8.4 sek., 3) Słom 
kobiecych startowała Marysia Kwaśni ew ska - czewska (!KP) 8.8 sek. 
Trytkowa uzyskując w oszczepie 37.78 m. Skok w dal; - 1) Słomczewska 5.12 m, 2) 

Podajemy techniczne wyniki zawodów: Mieczysła wska 5.0B m, 3) Kreterówna (ŁKS) 
4.58 m. 

Konkurenc)e męskie: 

tym niedalekim już meczem jest mimo wszystko l poszedł O'Brieu na ziemię - nie prędko przywro- Tabela dotychczasowych rozgrywek 
bardzo znaczne. cono mu pl'Zytonmość„. przedstawia s i ę jak nas tępuje: 

. R?":nie~ dzicki cioóowi. zdo~ył tyt~ł w wadzt: Jl. gier St. pkt. 
sredmeJ McCoy. Typowy sredmak, me predysl}- . 
nownny do odnoszeniu większych sukcc.ów, spotkał 1) Ruch 9 14.4 
się on z mistrzem świata Georgem Chippem. Nikt 2) Wisła 8 1 O :6 
nie dawał mu żadnych szans, tymczasem już w pler 3) Pogoń 7 9 :5 
wszej rundzie było po wszy&tkim. 4) Warta 7 8·6 

Każdy czytelnik sły&M1ł chyba o W)~adku DPmr>- 7 8 :6 
sey'a w mei:zu z bykiem pampasów Firpo. Od razu 5) Cracovia · 
w pierwszej rundz.ie tego meczu Fii-po straszliwym 6) A.K.S. 7 7 :7 
ciosem wyrzucił Dempsey'a ponad linami z ringu. 7) Garbarnia 8 7 :9 
Przepisy, bo~smkie były n!e~~ iun~ niż obe1:~1~. 8) Warszawianka 6 4:8 
Dempsey <>w1 pozwoloc:io wroc.tc na qng, oczyw1sc1e 9) Uni·on-Touri"g 7 3·11 
nie bei pomocy publiczności - w następnej rlll•· n · 
dz ie jego przeciwnik został wyliczony. Nieobe~not;c l O) Polonia 6 2.: 1 O 

St. br. 
38:10 
17: 13 
16: 13 
19:10 
lO:te 
17: 12 
14:20 
11: 17 
9:32 
8:16 

mistrza w s<'Jnuracl1 trwała dłużej niż dziesii:ć si:. 
kund i w dzisiejszych warunkach Dempsey straclł
by lroo. 

Nie w5zyscy jednak wiedza, że taka sama prz)· 
goda spotkała innego sławnego boksera Penny Leo. 
narda w walce z Charley Whrtem. White nie był 

Pam;atkowe dyp-o•v dla ~el=t !V 
W zjeździe do Łowicza wzięło udział 

364 łOdzian. 

bokserem złym, ole daleko mu było do Lcon.ird3. W dniu wczorajszym odbył się doroc t-
. Rozporządzał za to potę~n)-m lewym hakiem. I <•ltl • d k 1 k' d Ł · k „ ' · Joe Louis. udało mu się tmlić tym ciosem Leonarrl:i, uchodzą. ny ZJaZ o ars I o ow1cza z o aZJl sw1ę-

1
1<:cgo prwcicż zn wzór przytomności uu • rsłu w rrn· ta Bożego Ciała. Zjazd ten wypadł bardzo 

W czym leźil !:Zanse Louisa? Oczywiście wyłą· gu. Benny znalazł się po drugiej stronic lin. I tak licznie. Kolarstwo łódzk ie reprezentował·o 
crnic ,,. ciosie. A jeśli zawadz.i„. i dreszczyk em„cJl ! jak Dempsey zdołał wródć n potem z11-0kautowac 14 klubów, warszawskie 4. Łodzian byto bieg 100 m _,,_ 1) Barcit'tski (Makabi) 113 

sek., 2) Gąssowski (Toruń) 11.6 sek„ 3) Chło
picki ( lfl') 12.1 s ek„ 

4QO m - 1) Gąssowski 49.6 sek., 2) Modze
lewski (Pol.) 52 sek, 3) Ekstein (UT), 

prze1·l !zi amatora silnych wrażeń. pru:eciwniku. · ' 
2) „Pt„,1chcr ma zawsze ~anse" - napisał kiedyś • Jeśli idzie o Dcmpsey'n to los zrewanżował mu 364, Z \Varszawy 66, a poza tym l lO ' kola-

Tunuey, miHrz walki takty(·znej, wygrywajQ~Y prze się za i.:zczęśliwc zwycięstwo nad Firpo. w drugieJ rzy niestowarzyszonych. 

Rzut oszczepem: - 1) Kwaśniewska-Trytko
wa (ŁKS) 37.78 m, 2) Noskiewiczowa (ŁKS) 
29.30 m, 3) Gasparska. 

Sztafeta 4XlOO m: - 1) IKP 56.2 sek„ 
ŁKS 56.4 sek. 

bieg 1500 m - 1) Staniszewski (Syrena 
W-wa) 4.03.6, 2) Kurpesa (ŁKS) 4.06, 3) Galew 
ski (Zj.) 4·15.3, 

sooo m - 1) Noli (Syrena, W-wa) 15.10.8, 

Po za woda;:h odbyło się wręczenie nagród. 
Nagrode Wydawnictwa „Kurier Łódzki" dla 
najlepszego łodzianina zdobył Kurpesa. 

Nagrodę za najlepszy wynik - zdobył 
Oierutto. 

Fantastyczne tempo -hie11u 
ICUSOCl,llCI POBI& lłl:l«OlłD DOLłlCI• 

W Helsinkach na stadionie olimpijskim metrach tempo biegu staje się fantastycz
wobec 10 tysięcy widzów odbył się w ne. Pekuri nie daje sobie jednak wydrzec 
-::zwartek sensacyjny pojedynek na 5000 zwycięstwa i kończy pierwszy bieg vv cza
metrów pomiędzy Januszem Kusocińskim sie 14:25,6 sekund. 
i elitą biegaczy fińskich. Jest to rekord życiowy Pekuriego i naj 

Początkowo prowadził Kusociński, do iepszy wynik osiągnięty na świecie w obec 
piero na 1000 m. przed metą Pekuri fini- nym sezonie. 
szował wysuwając się na p-ierwsze miejsce Gorąco oklaskiwany Kusociński kończy 
i zostawiając za sobą wszystkich zawodni bieg jąko drugi w wspaniałym czasie 
ków, aż do 100 '~ · 14:29.8 sekund ustanawiając nowy rekord 

Kusociński usiłuje dojść przeciwnika Polski. 
i oqległość pomiędzy nim a Pekurim wciąż Trzeci z kolei Tuomi•nen osiągnął czas 
maleje. Na 500 m. przed metą Tuomlnen 14:30,2 przed Jaervinenem. 
atakuje Polaka i stara się go minąć, a'.·e Należy zaznaczyć, że stadion był de 
Kusociński 3tak odpiera. Na ostatnkh stu korowany polskimi flagami narodowymi. 

i .,, 

Sport kilku sło~ach. 
- Odbyły się dwa mecze o mi- pań. Wskutek zdecyd<Jwanego protestu de-

strzostwo drużynowe Łodzi w tenisie. legatów Finlandii wszystkie te wnioski zo-
Na boisku Wimy odbył się mecz pół- stały odrzucone. 

finałowy między Wimą a Makabi. Zwy- Międzynarodowy Komitet Olimpijsld 
cięstwo w nadspodziewanie wysokim sto- nie mógł w tej sprawie wywrzeć presji na 
sunku 7:1 odniosła .Wima, kwalifikując fo~skich organizatorów igrzysk w r. 1940, 
się do finału. gdyż finuowie - po zrzeczeniu się Japonii 

Drugi mecz odbył · się na kortach - podjęli si,ę org~nizacji igrzys.k t~~ko. pod 
ŁKS-u między ŁKS-em i Geyerem. Był to tym. warunki.em, ze program ohmp11sk1 zo
mecz ćwierćfinałowy. Tenisiści ŁKS-u zwy stame ograniczony. , . 
ciężyli z łatwością w stosunku 8:0 i wesz- W czw~rtek od~ył · się. w Pradze W<Jb~c 
r d ·m łu w któr 111 walczyć będą z 25 ty~. w1d~ów m1ędzym1asto~y .mecz ~J!-
1 ° po na • Y karski pomiędzy reprezentaCJ arni Berlina 
ŁKL T. . 1. R h i Pragi. Zwyciężyła reprezentacja Pragi w 

Po wczoraiszym meczu 1gowym uc t k 2 .0 (l ·O) . .1. k' . d s osun u . . . 
- Wisła, W1 imows 1 posia a na swym Obie bramki dla Czechów zdobył Vyt-
koncie 23 zdobyt.e bra.m~i przed _Peter- lacil. 
kiem 11 bramek 1 i:na JUZ zapew~iony ty W czwartek odbył się w Budapeszcie 
tuł tegorocznego krola strzelc.ow l~~ow~ch międzypaństwowy mecz piłki nożnej po-

ważnie swoje walki na punkty i zdan.ie to jest słu· walce z Tunneycm o mistrzostwo świata wszechwag Wszyscy wzięli udział w defiladzie, a 
szne,. Oto kilka przykładów z „historii", kiedy t,i,... Dempsey trafił obecnego kandydata na nmbnsado1.. następn ie w procesji Bożego Ciaia. 
wodnik, prowadzęcy wysoko na punkty i pewny i posłał go na deski. Zdenerwowany tym sukccst'm N d z p d z· 
zwycięstwa, naraz otrzymywał cios., który zniwtczył zapomniał jednak 0 przejściu do neutralnego ro~ll. . . agro .ę . W. r~pagan Y tem i Ł-0w:c-
pracę wielu rund i szedł na deski. Zdarzało się na. Sekundy pl),l{'ly n sędzia nie rozpooz~·irnł licz~ia. kieJ za na1 w1ększą ilość umundurowanyd1 
~ve~, że w ten sposób zdobywano mistrzostwa Nim się Dempsey zorientował Tunney zdołał prc~·j;c kolarzy przyznano ŁTK, 2) Resursa (Łódi) 
sw1ll'ta. do siebie, wstnł przed „out" i wygrał ostatccwic 1111 13) KP Zjednoczone. 
. Klasy~z~ym typem hoks~ra, który, nic posidd~- punk~y. Gdyby nie to zagapienie .~ię, pr~.~·sł~wie h•~K Dyplomy za największą ilość uczestni-
JQC tcchmki, samym tylko ciosem doszedł n.a. szrzyt sersk1~ „They .never Co.me back („om mgdy nie I kó . 'd . ŁOZK ł . ŁKS 
karie-ry hyl Niemiec Paweł Bnrlenbu1:h. NJe zapu- wracan) strB1~1łoby racJę hytu. . W W ZjeZ Zie przyzna · --
minnjmy, że ofiarą jego uderzenia padł m. i. póź. Niewątpliwie trzeba się wystrzegać ciosu 11111r 33 kolarzy, · Krusche Ender - 32 i Tow. 
nicjszy kandydat do t;o~u. ~ .wad,z.e 1c!ężkiej (Rai;· chera. przez cały. o~as wal.ki, uważać do snrnego ~ou. Cykl. Pruszków _ 30 zawodników. 
le?ba-ch walczył w połc1ęz~1eJ}• zwyCJęzca olbn:J- ca, me lekcewaz!c walki .. A.le w wypudku Lou; - J Specjalny dyplom ŁOZK nadało Wa~-
miego Carnery, Young Stnh1ing, oraz znakonmy Galeoto sprawa Jest hnrdzieJ s.koruphkowuna. PrLe- \ . . . . 
Jim Sluttery, bokser o stylu „jak urzeczywis111io11e cież Murzyn rozporzędz·n również ciosem i to ZII- 'sza wskiemu Oddziałowi Kolarskiemu Sok')
marzenie senne". Niemiec mógł ich walorom tech· pełnie takim su.mym, je;li nie lepszym ui:i: Galeoto. la za uczestnictwo W zjeździe. 
niemym przeciwstawić tylko cio.s i to mu wystar· Mec~ !~st nie~ęt11liwi~, mimo w~zys_tko, .ci.eka· \Vszyscy uczestnicy otrzymali od komi-
ezyło. • . wy - Je5h będzie. n~ mm mało publ~~nos:;.i to te tu obchodu Dni Łowicza" am· tk · 

W$p8l1iałym pun~herem był - JBk W'l~domo - na pewno prz}1~ZYDI Się do tego w duzeJ mierze . " p tą owe 
Polak amerykal1ski, sławny ubijaka Stanisław Kie. lakt 'Z'llpemie pewny - że zabawa w żadnym ra. dyplomy. 
cal. Dramatyczna była jego walka a Jack O'Bri~- zie nie potrwa długo. -------lll!l--BS:lml ___ ll!5IOll'illlll 

Dziś · dra ·Jt;drz~jowska. 
- BAWOllłOWSICI PlłZ•GR~DIOR• ... 

W czwąrtek rozpoczął się w Paryżu dość pechowo. Odrazu pierwszego dnia Ba 
15-te Międzynarodowe Zawody Tenis-0we worowski n.atknął się na świetneg<J Amery
o JvHsttibstwo Francji. '· kańskiego tenisistę Mac. Neilla i przegrał 

Mistrzostwa zgromadziły w grze poje- 6:6:2, 1 :6, 5:7, 1 :6. 
dyńczej panó.w 64 zawodników, w tym 26 Ignacy Tłoczyński wylosował na pierw 
zagranicznych. Tenisiści włoscy i Niemcy szego przeciwnika Francuza Robinsona, 
wycofali się w ostatniej chwili. wygrał bez trudu 6:2, 6:3, 6:4. Mecz spra-

w grze pojedyńczeJ pań zgłoszono 32 wi.ał chwilami wrażenie treningu .. 
zawodniczki, w tym 15 zagranicznych. Baworowski po swojej porażce jest b. 

W singlu panów rozstawiono Am:!ryka- przygnębiony, ale trzeba przyznać, że wy
nina Riggsa, Francuza Petra, Jugos!owiani- losował bardzo grotnego przeciwnika. 
na Punceca i Węgra Szigeti. DZiś STARTUJE JĘDRZEJOWSKA. 

W grze pojedyńczej pań rozstawionJ Dziś w piątek Jędrzejowska walczy na 
Jadwigę jędrzejowską, Francuzkę Mathieu, mistrzowstwach tenisowych Francji z fran
Amerykankę Fabyan i Amerykankę Hard- cuską tenisistką Goldschmidt. 
wiek. W grze pojedyńczej panów - Polaków 

W grze podwójnej p.ari. rozstawiono dwie najbardziej interesuje spotkanie Holendra 
pary na 15 startujących: Jędrzejowska - van Swolla z Francuzem Abdelassamem. 
Mathieu i Fabyan - Wheeler. Zwycięzca tego spotkania walczy bo-

Mistrzostwa zaczęły się dla Polaków wiem z Ignacym Tloczyńskim. 

TRZY · WYNIKI ' . 
' ~. 1:'.:.: ' .• „ ! 

w rozgry'Wkach· a-klasowyGh. 

MUZEA - BIBLIOTEIH - WYSTAW'\' 
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 

Andrzeja 14) otwarta dla publiczności codiiennie, 
prócz niedziel i świąt. od g. 10 do 21, w aoboty 
od g. 10 do 19. 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZALKA PIŁSUll. 
SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz
noś:i w grupioch (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i toboty, dla pojedyńc:zych osób - w niedziele od 
g. 9 do 3. Wstęp 20 groszy, w gruparh - po S gr 
od osoby. W ycieczli.i można tg."aszać tclcfonir . .znie 
ny 191-96 w god:z. od 10 do 12 u kierownika mu. 
zeum p, Ajnenkla. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO. 
SIEWICU>W (Plac Wolności 1) dostępne dla pu
bliczności w środy, czwartki. eoboty i niedziele 
od g. IO do 3. 

MUZEUM. PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi
cza) otwarte w dnie powszednie od g. 10 do 3, 
w niedziele i święta od g_ IO do 2. 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (ul. Piotrkowska 
nr 100 czynne codzimnie od g. 10 do 3. 

PORADNIA UBEZPIECZENJO\V A w lokal11 
Pracowniczego Tow. Oś~;atowo . Kulturalnego im. 
S~ ż;r'n~uldego (Sienkiewicza 3/5) czynn~ w po. 
111i:działk1 od g. 7 do 9 wiecz. Porady bczpfotnie, 

l~ł~lonq 
Pogotowie Miejskie 102-90 
Pogotowie czerwonego Krzyża t 02-iiQ 

i 133-33 
Pogotowie Pryw, Lek. Cbrz. t 111-9 
Ubezpieczalnia Społeczna 197-~5 
Tow. Przeciwżebracze 277-62 
Straż pożarna tel. 8 We czwartek na d?roczne1 ~es1~. ~ię-1 między reprezentacjami Włoch i Węgier. 

dzynarodowego Komitetu. 0~1mp1JSk1ego zwyciężyły Włochy 3:1 (1 :O). Wczoraj odbyły się trzy następujące mecze 

1 
omawiano program letnich 1 z1mowy::h KLASA B. pitkars!kie o mistrzostwo klasy A: 

igrzysk olimpij~ki~h 1940 r?ku. Wczoraj odbyły się dalsze mecze ~ mi ZJEDNOCZONE _ PTC 3:
1 

(l:l). 

TABELA A.'W ALIFIKACYJNA. 
gier. pkt bram. 

l) Ł.K.S. 10 20; O 41: 7 
Co nas po pracy ro1.>J : . .) ~ 1; 

CASINO: - Wesoło żyjemy. 
·CAPITOL: - „Gibraltar", 

W pr-0gram1e. igrzysk z1mo~vych w St. strzostwa klasy B. · 
Mor.itz post.anov.:1ono uv~:z~lędntć _zawody Na uwagę zasługuje wynik dwucyfrO'-- Zasłużono zwycięstwo skuteczniej grającej 
k b źd bk a lodzie K drużyny fabrycznej na własnym boisku. W o tece w ie zie szy 1e1 n · wy, który uzyskał Sokół łódzki z Bar- och pierwsze! połowie ·gra toczyła · sie ze zmienną 

Ostateczny pro2:ram letnich Ie:rzysk w ba. ś d · · ł · p e 
~ ~ przewagą, za w rugie1 zaznaczy a się rz -

llelsin.kach ob~jr~ie .za':"'ody: boks_ersk.i~, Wyniki były następujące: waga Ziednoczonych, 'dla których bramki strze 
szermiercze, piłki nozne1, podnoszenie cię- SOKót (Łódź)-BAR ~ KOCHBA 13:1 ' lili: Zych, Sikora i Barczak. Sędziował p. Przy 
żarów, kajak~, pięciob?j. nowocz~s~y, ko- (4:1) gońskl. 
larstwo'. htpptkę, z.apasrnctw.o, w10slarstwo, Sokół zwyciężył łatwo, uzyskując 8 
strzelanie, pływanie oraz gimnastykę pa- bramek przez Włodarczyka, 3 - Szewca, 
nów. i 2- Jeżaka. 

Poszczególni członkowie M. K Ol. zgła WIDZEW-HAKOAH 4:1 (2:1) 
szali propozycję włącznie do progr.amu Bramki dla Widzewa uzyskali: Bedna 
olimpijskiego turniejów: piłki ręcz?ej, hoke. rek i Sadowski • 
ja ziemnego, koszykówki 01az gimnastyki W mistrzostwach prowadzi różnica ie 

dnego punktu Widzew, przed Sokołem. 

laba1l1l1a Ra i1.-1óatz o tytule mistrza zadecyduje zatem nie 
n ~~ ie dzielne spotkanie Boruta-Widzew, 

WIMA - SOKóL {Zgierz} 4:1 (3:0). 
Wima miała zdecydowaną przewagę nad 

chaotycznie grającą drużyną zgierską. Sędzio
wal p. Olejnik. 

W PABIANICACH: 
SKS - BURZA 3:0 (O:O). 

Drużyna SKS-u ·dopiero po przerwie opano
wała całkowicie sytuację, zdobywając PO sze
regu ataków trzy kolejne bramki. Sędziował 
p, Pietrzak. 

Zarząd Okręgowy Związku Kan i że~. ni· 
niejsz.ym komunikuje, że urządza w dniu 11 
C;zerwca a w razie niepogody w dniu 18 czerw 
ca zaba~vę w ogrodzie flauzlera w Łodzi, ul. 
Hipoteczna 15. • . 

lKS zakwalI fik owal s~e do f inalu 
; ;ciict o;,.~icie tac>1Jatrzony. Ceny msk1e, Ce 

na biletu !l!J gr., od osoby, natomiast wprowa 
dzone Panie młodzież i wojskowi 49 gr. Or
kie~tra tlob~rowa. Różne niespodzianki, Począ 
tek o godz. 14.00 • 

C11łkowity dochód przeznaczony Jest . na 
~cigacz ;m, w:cepremiera inż. Kwiatkowskie· 

~o. d k' Do~:.zd hamwajem Aleksan rows un. 

- mlsirzosiw pilkarskit:h juniorów. 
Wczoraj odbyły się dwa mecze półfina

łowe o mistrzostwo juniorów okręgu łódz-
kiego. · 

Mecz rewąnźowy ŁKS - Przybyłowian
ka na boisku ŁKS, zako11czył się wynikiem 
remisowym 2:2 (1 :O). ŁKS zakwalifik>ował 
się już do finału mistrzostw piłkarskich ju-

niorów, gdyż pierwszy mecz z Przybyło
wianką zakończył się zwycięstwem ŁKS-u. 

Pierwszy mecz półfinałowy między PTC 
i UT z akof1czył się zwycięstwem ETC w 
stosunku 1:0 (1:0). 

Pabianiczanie najprawdopodobniej za
kwalifikują się do finału. 

. WINSZUJEMY. 

2) L.T.S.G. 9 16: 2 20:12 
?) Sokół (Pab.) 10 11: 9 15:11 
4) S.K.S. 10 11: 9 25 :23 
5) W.KS. 10 11: 9 20 :20 
6) KP. ZjednoczonelO 10:10 14:18 
7) P. T. C. 10 9:11 20 :10 
8) U.T. Ib 9 8:10 14:20 
9) Wima 10 7:13 15·19 

10) Sokół Zgierz) 10 3:17 5:~8 
11) Burza 10 2:18 9:30 

TABELA MISTRZOWSKA 

1} t.T.S.O. 
2) KP. Zjednocz. 
3) W. K. S 
4) SKS 
5) Wima 
6) P.T.C. 
7) U.T. IO 
8) Sokół .(Pab.). 
9 Burza 

10) Sokó~ ~(Zg.ierz)' 

gier. pkt. bram. 
17 26: 8 39:22 
18 23: 13 sz„:.3 
18 20:16 3J .33 
18 19:17 43:30 
18 19:17 31 :28 
18 18:18 33:21 
17 17:17 29:261 
18 17:19 2'7:31 
18 13:23 26:37 
18 6:30 12:52 

1( t P.OBóR ROCZNIKA 1918 

3'lJ:tN "I ll'Obo'fę dnia 10 bm. winni się stawić 
do ~ądu wojslrowego: Przed komisją Nr. 
1 p(>.boTowi rocznika 1918 zamieszkali na tere 
nie 5 komisariatu P, P, o nazwiskach na lite 
ry J. N. O. Z. -

Przed komisją Nr. 2 poborowi rocznika 1918 
zamieszkali na terenie 12 k~misariatu P. P, o 
nazwiskach na litery od A do l'II włącznie. 

POBóR W POWIECIE. Jutro na obiad: 
Zsiadłe mleko z kartofelkami~ klops z 

sosem cytryn9FY.ffi i k;!szką kraik.9wską· 
KDrnD.Oli 

jutro. Bogumiłowi. 
Wschód słońca 3.15. 
Zachód słońca 19.55, 
mugość dnia 16.40. 
P~.%?yło dnia 8.57, 
3' 'eń 23 

~ W !obotę dnia 10 bm. poborowi rocznika 
, 1918 21 gm. Brus o nazwiskach na litery od S 

<IP ~. oraz pobrowi rocmika 1918 i rocznika 
19.17 ka.~1 Ę i! 11!!.inl L~gięm1i~! (wsi;yscy), 

CORSO I. Wyspa rozbitków. 
Il. Mecz bokserski Joe Louis. - Max 
Schmeling. 

EUROPA: - Trzech przyjadóf. 
GRAND KINO: - Dzieje grzechu. 
IKAR: - Dolina gigantów. 
IRA: - I. Złotowłosa; II. Flip flap 

jako cyrkowcy. 
METRO: - Kocha, lubi, szanuje. 
OAZA: - Zapomniana Melodia. 
PALACE: - Idziemy przez życie„ 
PRZEDWIOśNIE: - Dni szczęśc ia . 
PALLADIUM. - Paryżanka . 

. RIALTO - ,iOdy Mad elon". 
RAKIETA: - „Tyran". 
STYLOWY: - Zapomniana melodia. 
TON: - „Maria Anton ina" 
URANIA: - J. Ofiary wiel.k'?rr0 mf:-. 

sta; II. Wstań i walcz. ,„ 

. TEATR MIEJSKI. 
l ulrmz Osterwa w Teatrze llliejs!cfm. 

Występy mistrza Juliusza Osterwy, który na 
cz~le ze,społu Reduty kreuje w Teatrze Miej
skim gł~wną. rolę w interesującej sztuce Jerze 
g_o Zaw1ey~kiego „Powrót Przełęckiego", stały 
się prawdziwą artystyczną sensacją chwili, 

. „Po':"rót Przełę::kiego" dany będzie dziś w 
piątek i w s"Obotę o godz. 8.30 w. a w niedzie 
lę o godz. 4-ej PP. i 8.30 w. 

OTWARCIE TEATRU LETNIEGO. 
Czerw·~owe ~lp3ły uczyniły bnrdzo uktualn~ •pra 

wę Teatru ~ctmcgo . Teatr ten mie~cić się uę:zic w 
c~trum miasta przy ul. Piotrkowskiej 94 a sezon 
Z81lllaurp1ruje ju~ ~ .sobotę o godz. B.45 pełna hu
moru 1 szmnpansk!eJ beztroski komedia muzyczna 
„Domek 1 kart" 

Na mleJs~u bl!f et.kawi.l\rn' 
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NIEPRZYJEMNY GOŚĆ NA TWARZY Hsiążt; B~rnard znowu td~ruj~ ••• 

,, aly złodziej" urody. 
Czystość największym wrogiem czyraków. 

Czyrak nazywany Jest po łacinie furun- cej po pięciu dniach ropień pęka, wydzie- nie pęka w oznaczonym czasie - wypali~ 
culusem. Furunculus - to znaczy mały Iając mnóstwo fkanek, które mikr.oby lub nigdy nie przekłuwając, ani ni1e przecina
zlodziej. Dlaczego? Bo kradni·e nam pięk- ich toksyny zabiły, to znaczy - wyrażając jąc . 
ność - zaopiniowała kiedyś pani Denis, się naukowo - znekrotyzowały. Zblizno- Po pęknięciu czyraka i dezynfekcji skó 
elegantka paryska z końca XIX wieku. wacenie trwa około ośmiu dni. Czyrak nie- ry eterem należy zastosować szczepionki 

Tr-0nchin, lekarz Voltaire'a, twi·erdzi, że siety pozostawia po sobie śla'd i jeśli utwo w postaci maści , jak „immuniderma" lub 
Rzymiani·e nazwali furunkuł pomys!Owo, r.zył się na głowie, włosy już w tym miej- „inosepta". Są jednak wypadki, gdy inter 
gdyż jest on isto•tnie „małym złodziejem" scu nie odrosną. wiencja chirurgiczna staje się konieczną, 
zdrowia. Jednakże Tronchin dodaje, że Zaznaczyliśmy już wyżej, że schorze- np. wówczas, gdy czyraki mnożą się, two
choroba ta, aczkolwiek bardzo bolesna, nie to nie jes·t niebezpieczne, należy jed- rząc (szczególnie na karku), to co 
nie jest zbytnio poważna. nak nadmienić, że może doprowadzić do 

k l.k · · · 1· · · cowi nazywamy karbunkułem. Czym jest w rze·czywistości czyrak? poważnych omp 1 acyj, ieze I um1e1s 
Jest to po prostu zapalenie torebki ota- się na górnej wardze lub skrzydełku nosa, Wtedy już nie mamy do czynienia z 

czającej korzeń wll()sa spowodawane prz~z w tych bowiem miejscach rozłożenie żył drobną dolegliwością miejscową, lecz z cho 
bakterie bardzo pospolite _ staphilococi. łączy się z naczyniami zatok i opon móz- robą prawdziwą - z chorobą krwi , wyma 
Jest to więc choroba pochodz,enia zewnętrz gowych. W podobnych wypad~ach, dla gającej oczyszczenia. 

Książę Bernard po katastrofie samochodowej przed półtora rokiem przyrz~\d k~ięż~ic 
Juliannie wstrzymać się od kierowania samochodem. Obecnie znowu bierze udział 

w wyścigach samochodowych. 

nego, 1należy jednak stwier'dzić, że zły sta:i unikn·ięcia ni·ebezpieczeństwa .śmiert~lnego Ale nawet w tym os1tatn im wypadku 
fizyczny i psychiczny chorego wpływa na zapalenia -Opon mózgow~ch, me nalezy. ru- zamiast szcz,epionek i autoszczepionek, 
jej rozwój. Do choroby tej są szczególnie szać .czy;?ka . . Zr.e~ztą i est to zasadnicza I które są zachwalane jako środki radykal-
skłonni diabetycy, gdyż nadmierna ilość ostroznosc. Najlepiej b1.wa,. ·e ne, zamiast lekarstw dawanych doustnie 
cukru, którą wydziela ich organizm, stano gdy choroba rozwija si~. nor~ . lub drogą zastrzyków - najbardziej goct- • • 
wi doskonałą pożywkę dla bakter~j, wy- bez jakiejkolw.ie~ i:nterw,encJI, gdyz umka- na polece11 byłaby autohemoterapia. Ameryk a ń ski e wy Iwo r n Ie filmowe wałujących czyraki Czyrak stanowi z po- my wtedy dram1en1a skory. . . . ... 

czątku drobną wyp.uk!ość na skórze, czer-1 Czyraki próbowano leczyć alkoho.Iem Czyraki wys~ępuią na.J'CZ~sc1ei na. kar- h 8 n,. łJ ~ b I Ir n m Ili J r t' n I w ~ n ~ ~ 

~~~;~ę'. :;~~ą1~1~~~p·'.::l;~:;~1: w~t:f\!i;1 ;;~:~t~~i:FI~~i~~~~:;,~:~!~f,;:~; ~i:i!~od~~~~ri·jj~~~1f.l'~~;:~~~Tk·~~d~~i li uf u u a u " ~ P u i u 

Indianie wita!ą angielską 

, kowanie, aby sport ten mogł zasz o z:-. I • • b 
ich zdrowiu. Były _jednak cz~sy, g.dy szczc - w slut:h8Wllkach rad1owg.: . 

k .1 wsk~ gólnie arystokratki wyprawiały się konno I 11are ro e li• na długie wycieczki. Takie na pr~~~ła~l . Szereg wytwórni ame'.ykańskich, a n~ . ściciei~i ~inoteatrów był jeszcze większy i 
wnuczki, ,prz,Yb~ane Kardrnała Mazan111 e_go

1

111. „20-th Century Fox" i Met'.o, za bro111- wytwornie wydały po. wyższy zakaz. 
lub grozna 1 piękna pam Chevreuse, kto:'.! ło swym aktorom wystę.powama w slucho * * * 
uciekała przed swymi wrogami w męskim wiskach radiowych. Powodem zakazu je3t W związku z produkcją filmów rysun-
ubraniu 111a koniu. Zabawa w mężczyznę konkurencja radiowa, szkodliwa dla wido- kowych - petnometra:bowych, pows tało w 
jednakże kosztowała pan ią Chevreuse •d ro- wisk filmowych. Okazało się bowiem, że Ameryce szereg nowych gałęzi przcmyslc
go, gdyż przyprawiła ją właśn ie o czyra- publiczność częs·to woli wysłuchać swych wych, trudniących s ię wyłącznie produkcją 
kl. ulub i eńców drogą radiową. Tracą na tym lalek, zabawek i innych przedmio tów, „bio 

kinoteatry, które postanowiły zmusić wy- rących udział" w filmach rysu nkowych. 
twórnie do wy·dania podobnego zakazu. Po wypuszczeniu na e•krany filmu Disneya 
Jak bowiem wykazała ankieta zorganizo- „królowa $nieżka", ukazały s ię w sprze-p ODSŁUCHA NE wana przez jed ną z wytwórni radiowych, daży lalki imitujące krasnoludków, książki 
pub l iczność bardzo żywo reaguje na pro- z obrazkami i tysiące innych przedmio tów 
dukcje gwiazd filmowych w radio i wła- mają9ch jakikolwiek zw iązek z filmem. DZIW. 

Znużony podróżą p. K. zaj ął pokój w 
hotelu i położył się do łói'ka_ 

Ledwie zasnął, gdy drzwi się otworzy
ły i nai progu ukazała się chwiej ąca się na 
nogach postać, 

- P·rzeprrrr„.aaszam najmoc111ei -
rzekła postać, ujrzarv.rszy pana K. i cofnę
ła się. 

Po 10 minutach, gdy pa1n K. zasnął, po
now·nie otworzyły się drzwi i znów wkra
cza do poikoju ten sam osobnik. 

śni e 'd latego wytw6rnie postanowiły ogra Obecnie, gdy wytw. Paramount rozpocz~l;i 
niczyć dostęp swych aktorów do mikrofo- rea.Jizację drugiego filmu rysunkow1c•go pt : 
nów. Straty fi nansowe będą bardzo duże, „Podróże Gulliwera", wytwórnie zabawek 
gdyż np. wytwórnia Metr.o zarabia tygod- już rozpoczęty produkcję lalek imitujących 
niowo 25 tysięcy dolarów na s łuchowi- liliputów i olbrzymów, a cały przemys ~ za 
ska-eh radiowych, zorganizowany~h przez bawkarsk! czeka tylko na ukazan ie s i ę ft\
syndykat kawowy. - Jednak nacisk wła- mu, aby natychmiast przystąp ić do pracy. 

.0001---

W Calgary (prowincja Alberta) Indianie witają uroczyście „prawnuka białej królo
wej" (Wiktorii). 

- Heee! Przepraszam bardzo! - mru
czy go,ść i wychodzi. 

Minęło jeszcze 10 mi·nut. Raptem zno
wu otwierają się drzwi I na progu staje za
wiany faicet. 

Sady na 
Okrę t z ładunkiem 

skałach. 
• • • z1em1 uprawne1. 

Do łabrgk i zakładów cbemic:zngc:h 
oraz na czas kampanii cukrowniczej wykwalifikowanych 
chemików poleca „Bratnia Pomoc" Stowarzyszenie Stu
dentek i Studentów Uniwersytetu Poznańskiego w Po
znaniu, Al. Marsz. Piłsudskiego 7, tel. 39-46. 

- Do stu diabłów! - ryczy zdenerwo 
wainy pan K. - Czego' pan tu szuka? 

Ale tym razem pijak nie przeprosił pa
na K. 

- Co jest do cholery? We wszystkich 
pokojach ten sam facet leży w łóż'ku ! 

Na skalistej wyspie Direction na ooea- rzy:n i owoców okazał się utrudniony. Wo
nie In'dyjskim, 1należącej do grupy wysp bee tego rząd zdecydował s ię dowieźć z 
Kokosowych, umieściły władze kilku ludzi, sąsiedni ej wyspy, oddalonej o 500 m:l 
którym powierzono <Jbserwację licznie prze morskich, ziemię uprawną, która umożl i wi 
biegających tamtędy .połączeń kablowych. i0sadnikom hodowlę jarzyn 1 owoców, po-

Stałe odżywianie s i ę konserwami szko przi~dn io niemożliwą wskutek skalistego 
dził9. kh zdrowiu~ a dowóz świeżych ja- gruntu wyspy .• 
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Concordia MERREL 

ZA 
I w I 

MUi 
Pncldad autoryzowany 

Kar&liny Czetwertyńskiej, 

Powieic 47 

W N"5 +ą> 

- 1. gadać z nim o tysiącach sz'karadnych nudnych 
spraw? 

- Fura jest tego. 
- Zadzwon i ę do ciebie, nim pójd ę spać. 
- Bardzo będzie milutko z twojej strony, do widze-

nia, moja śliczna ! 

Położył słuchawkę na widełkach i siedz iał jeszcze ja
kiś czas przy telefoni e. Najprzenikliwszy człowiek nie 
od gadłby z jego twarzy, co w tej chwili myślał. Wstał 
raptownie, jakby s i ę chciał otrząsnąć z myśli i podążył 
szybkim krokiem do sypialnego pokoju. 

Krystyna. była .sama, a Karol miał wrócić późno. · Pa
ni Tudor oznajmi aj ąc to Burzy dodała : 

- Lallie telefonowała do mnie, że nocuje u lady Gre
ty, a zatem nie zostaje nam nic innego, jak poczytać tro
chę i po~ożyć si ę wcześ nie spać. 

- Lallie przysłała Duke'a do Canon Green, by mnie 
tu przyw iózł - odpowiedz ia ła Burza. 

- A więc wiedz iałaś , że Lallie nie wróci - odrzekła 

Krystyna prędko, biorąc serwetkę i wzkladając ją na ko
lanach. 

Perspektywa obiadu sam na sam z Krystyną ni ~ 

uśmi echała się Burzy. Wolałaby, żeby to się przy trafiło 

każdego innego dnia, a nie dzi.siaj. Nigdy nie lubiła po
siedzeń we dwójkę z Krystyną, bo czuła, że pani ,Tudor 
jest zawsze z nią trochę skrępowana . Burz.a wolałaby 

dzi ś samotność, albo tłum . Mi ała przed sobą trudne za
dan ie: wyrażeni e życzeń matki, co było dla niej wstręt

ne. A na domiar, pr.acę nad subtelnym ukryciem przed 
Krystyną tego, co między p ią a Dukiem zas;zło. Ten wie-

czór był najmniej odpowiedni. Krystyna ze swojej stro
ny także nie była zadowolona że została sama z Burzą. 

Sarna myśl, że Burza spędzila z Daisy całe p-0połudn ie 
n iepokoiła j ą. Głowiła się nad tym, co ona mogła mieć 

tak pilnego do za-komunikowania córce? Miała wrażenie, 

że Burza, po kilkogodzinnym pobycie z matką przywio
zła jej cząstkę ze sobą, a wszystkoi co miało związek 
z Daisy tchnęło groźbą. 

Póki służba kręciła si ę przy podawaniu potraw, roz
mowa szł.a jako tak·o, ale gdy si ę obiad skończył, urwa
ła się w przykry sposób. Wstały od s tołu I w małym bu
duarku za hallem usadowiły się po obu stronach komin
ka z ks iąż.kami w rękach . Krystyna możeby czytała, ale 
Burza nie mogła się skupić . Dręczyly ją najsprzeczniej
sze uczucia i myśli , i wywoływały taki zamęt, że nie by
ła zdolna czytać. „Duke ! Jego słowa ! jego głos! jego 
spojrzenie! „Kochała go, a cale p·opołudnie s tarała się od
dal ić go od siebie. Kochała go, a miłość zamiast radości · 
d ała jej tylko ból. A położenie było bez wyjśda. 

Sied ziała z książką otwartą na kolanach, wpatrzona 
w karty, a myśli jej błądziły daleko. Krystyna zauważy
ła to. 

- Czy ks iążka nudna? - zap)'.tała przerywając dfu
gie milt'zenie. 

- Burza ooknęła się i spojrzała wzrokiem winowaj
cy. Krystyna dodała: 

- P.owi·etrze wiejskie cię odurzył o, i wywołało sen
ność, prawda? 

Burza kiwnęła głową. 

- Może być - rzekła, choć czuła, że nigdy tak ma-
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fo nie było jej p_otrzeba snu jak dzisiejszego wieczora. 
'Mi ał.a wraż enie, że wzrok Krystyny przenika ją, jakby 
w poszukiwaniu przyczyny tak dziwnego zamyślen i a. Za
czerwieniła się i jakby w obronie własnej, żeby ukryć 

myśli, które ją zaprz.ątały, zapytała się o to, o co jej naj· 
mniej chodziło. 

- Czy później sezon będzie b1rdziej ożywiony ? 
- Bardziej ożywiony? - Krys tyna zdawała się py-

tać całą swoją osobą. 

- Chciałam powiedzieć„ . czy będzie więcej balów; 
poi:lwieczorków, a raczeii .czy będą większe, liczniejsze? 

Zaskoczona tymi pytaniami, Krystyna musiała s;ę 
skupić p~zez chwilę i odpowiedzi ała py taniem na pytan ie: 

- Czy się nudzisz?. Czy nie spędzasz czasu przyje
mnie? 

- Bawię się doskonale, ale czy zabawa może być ce
lem? ._ odpowiedziała Burza ~ieśmiało. 

· - Nie celem? Więc jaki może by,ć cel bywania? 
Burza zm ieszała się, tak trudno było wyraz ić to, co 

miała powiedzieć. Spuściła oczy na ksi,ążkę nie śmiejąc 
Krystynie spojrzeć w oczy. 

- Ale - rzekła z wahaniem - sarna zabawa nie 
przynosi istotnej korzyści... 

- R,ozumiem, potrzeba ci czego ś wi ęcej, zdobyci;;, 
poziycji w towarzystwie, rozszerzenia stosunków itd. 

Krystyna mówiła powoli, serce jej bilo gwałtown i e, 
wiedziała, że to Daisy przemawia ustami cór-ki. Zrozu
m iała teraz, czemu Burza była wezwana do. Cannon 
Green. 
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